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Przedpłata w y n o si:

We Lwowie: miesięczni zł. 150 , kwartalnie zł. 4 ‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. N ar.t maja nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Utenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mic- 
siecznie 35 et., kwartalnie I rX. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct.T 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m er k o sz tu je  6 e t.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie *7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjm uje! we Lwowie
Admi":"traeya G azety N a ro d o w i ul. Karola 
Ludwika 1*1; w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; we W iedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes TA ollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J- Danneberg, I. Wollzeile 19 ; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M .: 
Hassenstein & Yogler i G. L. I ube & Comp.; 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7 , I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  T O G E Ł . Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Anarchiści.
Lwów d 4. lipca

W angielsk iej Izb ie posłów  w nie­
siono w osta tn ich  dniach in terpelaoyę, 
czy rząd  n ie zam ierza w porozum ie­
n iu  z innem i m ocarstw am  europej- 
akiem i szukać środków dla stłum ienia 
anarchizm u. K anclerz skarbu  H arcourt, 
odpow iedział na to  zapytanie, iź spraw a 
ta  je s t zb y t w ażną, aby m ożna ,ją  tąk  
lekko na drodze in te rp e la c ji  tra k to ­
wać. Z resztą zdanie angielsk iego  rz ą ­
du w tej kw estyi je s t  znane. R ząd nie 
m a zam iaru ograniczenia  „praw a asy- 
lu “, k tó re  należy do n a js ta rszy ch  tra- 
dycyj ang ielsk iej wolności, poza tem 
jed n ak  gotów  je s t  do w szelkiej akcyi 
celem w y t ę p i a n i a  a n a r c h i s t y ­
c z n e j  z a r a z y .

Podobnie rzecz staw iają  i in n e  p a ń ­
stw a, oświadczając gotowość do akcyi 
przeciw  anarchizm ow i — a brak  tylko 
dotychczas z którejkolw iek s tro n y  in i 
oyatyw y. ,

W Niemczech posunęły  się n ie k tó ­
re  s tronn ic tw a jeszcze dalej, bo żądauą 
zastósow ania ostrzejszych  środków  i 
praw  n ie ty lko  do anarch istów  ale ta k ­
że do socyalnej dem okracyi, jak o  źró­
dła anarchizm u. D zienniki w spom nia­
ne korzysta jąc  ze sposobności rozw i­
n ię te j w tym  k ierunku  dyskusyi a p e ­
lu ją  zarazem  do w ładz, aby  skutecznie 
paraliżow ały  i pokrew ne prądy  dem a­
gogiczne tj. ag itacye an tisem iek ;e i 
ag rarne . W  ce la  uzasadn ien ia  tego 
swego żądania, w ykazuje p ism a owe, 
ża antisem ici w ystępu ją  jUż n iety lko  
przeciw  ży d im  i juuk rom  pruskim  ale 
. przeciw  książętom , ja k  to  n iejedno 
k ro tn ie  uczynił A ILw ardt a jed en  z 
przew ćdców  antysem ityzm u w N iem ­
czech dep. Foerster w sposób w cale 
niedw uznaczny a  wielce znam ienny 
w yrażał się o zam ordow aniu Carnota 
National Ztg. je s t  tedy  zdania , że ludzi 
tej m iary, choćby się oni ty lko  anty­
sem itam i zw ali, n iew ątp liw ie zaliczać 
należy do anarchistów  i rząd  niem ieck. 
pow inien  zastanaw iając  się nad  śro d ­
kam i przeciw  zgnieceniu  anarchizm u 
n ie zapom nieó i o po trzeb ie  zasto so ­
w ania ich przeciw  n iebezpiecznej so 
oyalnej dem okracyi i przeciw  antisem i- 
ty zm o w i!

W e W łoszech anarchizm  również 
wzbudza przerażenie i mężowie stanu 
nad środkam i zabezpieczaj ąoemi się 
przeoiw rozwojo ń  tegoż żywo dysku­
tują. K oir sya Izby  p isłów dziś ju ż  
m a przedłożyć sprawozd ńe  o projek­
tach  odnośnych ustaw . W ielkie w lże­
n ie  w yw arła tam  wiadomość, podana 
przez dziennik  Ita lia  jakoby zbadano, 
że m : jdzy zamacham i w Rzymie i 
Lugdunie, m iędzy zamachem  na C ns- 
piego a zamordowaniem  C arnota istn iał 
pawien związek. B yć może, że śledztwo 
w ykaże, skąd podejrzenie tak ie  po­
wstało i czy źródłem  tegoż nie była 
sam a ty lko pogłoska, że pewne zgi o- 
m adzenie anarchistyczne, k tó re  odbyło 
aię jeszcze m inionej jesien i w L ondy­

nie, ułożyło form alną listę proskryp- 
ty ch  mężów stanu  i urzędników 

których  dla rozwoju anarchii z drogi 
usunąć należy  i że na  tej liście zn a j­
dowały się pom iędzy innem ’ także n a ­
zwiska Crispicgo i Carnota.

D rśw iadozony natom iast inspektor 
pobcyi londyńskiej M ełlviile, ten  sam, 
k tórem u udało się dotychczas w szyst­
kim zsm ierzonym  w L ondynie aten ta- 
tom anarchistycznym  przeszkodzić, za­
nim  Jeszcąę tąkow e do wyk«n*tr‘a  fńfey- 
szły, oswiaacza, że tw ierdzenie, jakoby 
zamordowanie Carnota ułoźonem zosta­
ło w Londynie je s t nieprawdziwe. Naj­
więcej zdaje się jeszoze m.eć racyi 
przypuszczenie, że zam ordowanie C ar­
nota było rewanżem  anarchistów  za 
ukaranie śm iercią JEłavachola, Henrego 
i Va>Hanta. Z wypadków w Barcelonie 
je s t  znanem, że anarcbiśoi śmierć swe­
go tow arzysza m ają zwyczaj mścić s tra ­
szniejszą 'eszcze znrodnią, aniżeli ta, 
za k tórą ów towarzysz głow ą nałożył 
Na Carnota, ilekroć jak iś  anarch ista  na  
śm ierć skazanym  został, wpływały n a j­
rozmaitsze czynniki, oy zbrodu arza 
ułaskawił, — Carnot jednak  n ie zważa- 
jąo na osobiste w zględy, czynił zawsze 
co rozum stanu  mu dyktow ał. Jego 
poprzednik Ghóvy ułatw iał sobie spra­
wowanie urzędu, gdy przez cały dzie- 
w ięc ic le tr’ czas swego urzędow ania, 
nie podpisał an i jednego wyroku śm er- 
ci. Może ta  jego  pobłażliwość rozzu­
chw aliła anarchistów.

Z drugiej jednak  strony poucza do­
świadczenie, że w ykonane na anarch i­
stach w yroki śmierci, anarchizm u wcale 
nie dotykają. O statn ie przykłady w R zy ­
mie i L ugdunie  uczą także, że an a r­
chizm zaniechał swej zw ykłej broni, 
bomb i dynam itu, a chw ycił się rewol­
weru i szty letu  Jeżeli anarchizm  jes t 
chorobą i jeżeli do uleczenia choroby 
niezbędną je s t  je j dokładna znrjomość, 
to jak  dotąd nie mamy nadziei na 
szybkie wyleczenie św iata z tej cho 
roby anarchizm u. O praktyoznym  an ar­
chizmie, k tóry  obiawia się tylko w m or­
dach, w iem y tylko tyle, iż je s t to n ie­
znana dotąd forma obłąkania, k tóra o- 
pada zdenerw ow ane um ysły  ludzi na 
pół wykształconych i pędzi ich do czy­
nów obrntnycb, a nie przynoszących 
ani im ani ich zwolennikom , żadnej 
korzyści.

f i i n r k  wśród f l z i e i i t a r .
Uczestnicy odbywającego się w Ham­

burgu kongresu literacko dziennikarskie­
go urządzili w liczbie dwustu dnia 1 
hpca r. b. wycieczkę do Fridrichsruhe. 
Starszy leśniczy księcia Bisinarka opro­
wadzał gości po parku, zaś dr. Chry- 
zanuer zaprosił zwidzajacych imieniem 
?  a r^a .d o  tej części parku, która 
zazwyczaj j^st zamknięta dla obcych. 
W pob u pałacu spotkali goście księcia 
Bismai ..., ktorego powitali radosnymi 
okrzykami. Książę dziękował za owacyę

a następnie wdał się z nimi w dłuższą 
rozmowę. Jeden z dziennikarzy zwrócił 
uwagę na tryb życia, jaki ksjążę wiedzie 
w Friedrichsruhe, na co zauważył były 
kancl rz : życie moje jes t tu poświęcone 
raczej obserwacyi i wspomnieniom, ani 
żeli bramu czynnego udziału w meha- 
nizmie politycznym, w którym przewa­
żna część panów — wszak wszyscy je ­
steście dziennikarzam' — czynną jest 
piórem, popjęhając mechanizm naprzód 
łufc w w zym njąe.—I  to je s t niekiedy rze­
czą konieczną — ozwt.ł się jeden z u- 
czestników rozmr wy, na co śmiejąc się 
odparł książę: I komu pan to rrów sz?

W c ągu tej pogadanki padły wszakże 
z ust byłego kanclerza słowa, które drnt 
telegraficzny rozniósł po całej Europie. 
Doty żyły one stosunku Niemiec do Au- 
stro-W ęgier. Na pozdrowienie bowiem 
jednego z dziennikarzy, przybyłych z Au- 
stryi, wyrzekł Bismark te słowa: Cieszy 
m,ę serdecznie, że zapanował obecnie 
lepszy stosunek między temi państwami, 
u iż to miało miejsce za czasów B undes­
tagi<, gdy równocześnie zaprzęgano konie 
z przodu i z tyłu wozu, tak, iż nie mo­
żna było ruszyć z miejsca. Niestety zdać 
sią musieliśmy z rządzenia Boskiego na 
rozstrzygnięcie sprawy mieczem. Była 
to bratobójcza wojna, jak słusznie za­
uważono. Wszyscy boleliśmy nad tem, 
iż wieść ją musieliśmy, lecz była ona 
nieuniknioną. Już w roku 1866 w Cze­
chach mieliśmy poczuńe, by się tak 
zachować wobec ludności, aby módz kie­
dyś powrócić. Wojna prowadzoną była 
tylko tak długo, jak długo tego wyma­
gała konieczność, skoro uzyskaliśmy w 
Wiedniu, że pozostawiono w naszych 
rękach ster spraw niemieckich, odczu­
liśmy potrzebę Austryę utrzymać w do­
tychczasowej potędze, o ile możności 
wzmocnić ja nawet, gdyż my wzajemnie 
należymy do siebie, my i Niemcy połu­
dniowi, licząc w to i ziomków w Austryi, 
lecz aui my, tni oni nie możemy się 
wdawać w bliższe z sobą związki. Oni 
mają odrębne dla siebie ognisko życia 
w kotlinie Dunaju, które nie może być 
zależnem od Berlina. Są jednak naszym, 
dobrymi przyjaciółmi i sojusznikami. 
W tym duchu rad jestem, mogąc pozdro­
wić Austryaków, nie jako ziomków, lecz 
jako pobratymców. I  u Niemców połu­
dniowych, podobnie jak u mnie, jes t owa 
sprawa kwestyą namysłu i historycznych 
reminiscencyj, jeszcze żywotni.jszą skut­
kiem powinowactwa plemiennego. Szczep 
bawarsui mieszka przecież z tej i z tam ­
tej strony austryackie, granicy, Turyn- 
gowie maja swe siedziby po obu stro­
nach Czech. Nie nazywam ich Sasami, 
lecz Turyngam i. Saksonia jest tam, gdzie 
panuje platdeutsch. Przyjaciół naszych 
z Lipska nazywamy Sasami, jakkolwiek 
są oni właściwie Turyngami. I  to nie 
jest zła rzecz...

Po tej enuncyacyi pożegnał książę 
swych gości, którzy defilowali przed 
nim wśród okrzyków i z odkrytemi gło­
wami. Niektórym podawał książę rękę, 
zaś pewną młodą kobietę, która go uca- 
ł wała w rękę, pocałował były kanclerz 
w same usta.

Kolonie żydowskie
w Argentynie.

Londyńska Foreign Office ogłasza 
sprawozdanie Gastrella, wicekonsula an­
gielskiego v Buenos Ayres, o stanie ko- 
loąjj żydowskich br. H irscna w Argen­
tynie.

Sprawozdanie to powiada: Pierwsza 
kolonia żydowska przybyła do republiki 
argentyńskiej w r. 1889. Agent br. R ir- 
seha nabył w r. 1891 grunta do rozko- 
luaizowania, a mianowicie : dziewięć mil 
kwadratowych w pobliżu Nueve de Julio, 
v prowincyi Buenos Ayres, dla kolonii 
Maurici i 41/2 mil kwadratowych w pro­
wincyi Santa Fe dla kolonii Moisesyille. 
Reprezentant żydowskiej kompanii kolo- 
nizacyjnęj został wysłany do Buenos 
Ayres dla poczynienia należnych przy­
gotowań. Na początku tegoż roku przy­
był tu także p. Fohan, inżynier delego­
wany przez Hirscha, juko rzeczoznawca. 
Stw ierdził on możliwe korzyści, nawet 
dla żydów zupełnie nieobznajmionych z 
rolnictwem. Pierwsi em igranci przybyli 
w czerwcu 1891 r., do końca tegoż roku 
nadjechało 2850 osób; lecz w paździer­
niku 1893 r. liczba kolonistów wynosiła 
zaledwie 2683, albowiem 800 wysłano 
do Ameryki Półpocnej a przyfim ogra­
niczono dalszy napływ, z powodu, ,ż ko­
lonia nie była jeszcze przygotowana do 
przyjęcia nowyct przybyszów. Około 450 
rodzin, to jes t mniej więcej 3000 osób, 
spodziewanych było przed końcem roku 
1893; następnie ma znowu przybyć 400 
do 450 osób, krewnych osiedleńców, spro­
wadzanych ta naumyślnie, gdyż stw ier­
dzono, iż rodziny liczne, złożone z su - 
d n iu  członków nadają się najlepiej do 
celów kolonizacyjnych.

W styczniu 1894 r. kolonia br. H ir­
scha liczyć miała 6.300 żydów, przyby­
łych głównie z południowej Rosyi.

Obszar gruntów nabytych obejmuje 
63 mil kwadratowych, z których 50 mil 
leży w żyznej prowincyi E ntre  Rios. 
Z tego jednak zaledwie jedna trzecia tj. 
23 mil kwadratowych została rozkoloni- 
zowena. Cena ziemi wynosi 2500 do 
3340 ft. szterl. za milę kwadratową, 
lecz w pojedynczych wypadkach docho­
dziła do 7000 ft. Dotychczas wydano 
ogółem 440.000 ft. szt.; z sumy tej po­
łowa przypada na kupno gruntów. ar 
tość ich niewątpliwie podniesie się w 
przyszłości, bez względu nawet na to, 
iż cena ziemi po rozparcelowaniu zdwoi 
się co najmniej. Widoki zatem mate- 
ryalayeh korzyści przedstawiają się do­
datnio.

S tan obecny owych kolonij żydow­
skich jest, według sprawozdania wice­
konsula angielskiego, bezwarunkowo po­
myślnym, zwłaszcza gdy się weźmie pod 
uwagę, że najdawniejsze z nich, M oises­
yille i Mauricio, powstały dopiero prz ed 
dwu i pół laty w r. 1891, a kolonie 
Clara i S in Antonio zaledwie w kwie­
tniu 1892 r. Z pozostałych trzech kolo­
nij, Monigotes założona została przed 
trzema i pół laty (zanim jeszcze wpro­

wadzono kolonizację żydowską), przez 
żydów, wychodźców Rosyi, lecz grunta 
ich nabył niedawno br. H irsch i przy­
łączył je do innych. Dwie kolonie: Bal- 
lesteros i san Julio w prowincyi Cor­
el ova, zostały także założone odrębnie 
pod koniec r 1892, lecz im się nie wio­
dło, kompania kolonizacyjna wzięła je 
zatem w opiekę, zaopatruje je w nasio­
na, naicędzia rolnicze i pieni,żne sub- 
sydya.

Grunta pod uprawę są dość rozległe, 
samą pszenicą obsiewanych bywa 17,250 
akrów (7294 hektarów), co licząc po to­
nie na ?1/* (1 hektar), wynosi 7.300
ton, przedstawiających wartość 30.000 
funtów szterhngów ; licząc po najniż­
szych cenach zeszłego sezonu, daje to 
zatem 7 procent od włożonego kapitału. 
W roku bieżącym kompania wydaje ko­
lonistom 3/i zboża, zachowując sobie 1 /+ 
na opłatę am ortyzacji kosztownych na­
rzędzi itd., tak, iż będzie rozporządzała 
sumą znaczną, gdyż zbiory były obfite.

Koloniści otrzymują znaczne zaliczki 
na kupno pożywienia, zanim pierwsze 
zbiory przyniosą im dochód; następnie 
muszą się utrzymywać sami, płacąc kom­
panii tyle tylko po każdych żniwach, ile 
dana jednostka płacić może.

Kompania zobowiązuje się udzielić 
każdej rodzinie około 190 akrów gruntu, 
8 —12 wołów, dwa pługi, dwie brony, 
dom i pożywienie do pierwszych zbiorów. 
Jednem  z utrudnień przy kolonizacji 
jest brak dostatecznej ilości wołów i 
kró c ; każda rodzina potrzebuje co naj­
mniej sześć wołów i jedną krowę. D y­
rektor kolonij założył obecnie fermę dla 
hodowli bydła i osiągnięcia w ten spo­
sób większej ilości niezbędnego dla osie­
dleńców inwentarza.

Po zorganizowaniu danej kolonii, 
wprowadzany bywa samorząd lokalny. 
Codziennie zbiera się rada i wyznacza 
robotę każdemu koloniście, gdyż wszyscy 
oni razem muszą współdziałać ogólnemu 
dobrobytowi. Ta rada rozdziela także wśród 
wychodźców narzędzia, nasiona, poży­
wienie, zsjmuje się zdrowotnością, kwe­
styą pomieszka, itd. Obowiązkiem kon- 
trolora je s t rozdawać wychodźcom sub- 
_ydya i prowianty, oraz występować ja ­
ko ich reprezentant we wszystkich spra­
wach z misjscowemi władzam i, a nastę­
pnie zbierać od kolonistów należności i 
spłaty zaliczek.

Taki jest obraz kolonizacyi barona 
Hirscha w Argentynie.

Zeznania Cesaria.
L ugduńsk i sędz ia  śledczy ogłasza 

w dzienn ikrch  p ary sk ich  obszerny opis 
zeznań C aseria, w celu u łatw ienia 
przebiegu  badań. Chodzi mianowicie 
o to, aby stw ierdzić  autentyczność 
tych  zeznań i uzupełnić j e  nowem i 
szczegółam i, oraz aby osobom, m ogą 
cym  w tym  kierunku udzielić ja k ic h ­
kolw iek objaśnień, dać sposobność, do 
zoryentow ania się w m aterya le , na

tle którego prow adzone je s t dalsze śle­
dztwo. Opowiadanie Caseria brzm i 
ja k  n astęp u je :

Byłem  w służbie u  mojego praco­
daw cy w C ette do soboty 23. czerwca. 
Tego dnia o godz. 9 rano w ypłacił mi 
mój patron  należy tość w kwocie 20 
^ranków, jako  cześć m iesięcznej płacy, 
wynoszącej 30 fi P rócz tegc m ułem  
jeszcze 4  do 5 fr., k tóre m i pozostały 
z 19 f r , jak ie  o trzym ałem  w niedzielę 
17-ge Około godz. 11 rano kupiiem  
szty’e t u  pew nego p ła tnerza  przy  rue 
de la Caserne. Zapłaciłem  5 fr. O go­
dzinie 1 w południe udałem  się do Ca­
fe du Gard, gd z ie  zażądałem  d z ien n i­
ka. Rozmawiałem z moim pracodawcą 
i k ilku  innym i gośćmi. Mówiłem, że 
jad ę  do L ugdnnu; przypuszczali, że 
żartu ję. O godz. 3 udałem  się n a  dw o­
rzec i w yjechałem  do M onfcellier, gdzie  
przybyłem  o godz. 4?/^ Poniew aż po­
ciąg do A vignonu odohodził dopiero po 
godz. 11. w nocy, w yszukałem  moją 
daw ną znajom ą z Cette, pan ią  Labo- 
rie  i spędziłem  cały w ieczór w tow a­
rzystw ie  je j  męża. Pociąg z M ontpe­
llie r dochodził ty lko do Tarasoon. W dro­
dze w siadło do m ejego przedziału  dwóch 
żandarmów. Zam ieniliśm y k ilk a  słów ; 
potem spali aż do Tarasoon. W T aras- 
con dow iedziałem  się, że chcąc jech ać  
do A vignon trzec ią  klasą, m usiałbym 
czekać do godz. 7. ran o ; dopłaoiłem  
zatem  1 fr. i w siadłem  do w agonu 1 
klasy. P rzez  pół godziny w szyscy ou- 
rżuazi by li zdum ieni, w idząc m iędzy 
sobą człowieka, tak żle ubranego. Mia­
łem  na sobie ubranie, w k tó rym  mnie 
aresztow ano.

W Avignon przespałem  się  na ław ­
ce dw orca kolei do godz. 3 1/*; n as tę ­
pnie wyszedłem na m iasto, aby kupić 
u p iekarza bu łkę za 2 sous, poczem 
powróciłem  na dworzec. Policzyłem  
pien iądze; pozostało m. około 12 fr. 
Bilet do L ugdunu kosztuje 11 fr. 50 ; 
nie pozostałoby mi zatem  dosyć p ie ­
niędzy na jedzen ie  i ty toń. W iedzia­
łem  z podróży, ,aką odbyłem w r. 1893, 
że V ienne od L ugdunu  nie je s t daleko. 
Zażądałem  b ile tu  do Yienne i zapłaci­
łem  9 fr. 80. W drodze kupiłem  n u ­
m er dziennika Lyon repullicain , w e ­
d łu g  k tórego  ułożyłem  znaleziony p rzy  
m nie p rog ram  dnia. W kaw ałek tego 
dziennika zaw inąłem  rękojeść szty letu , 
k tó ry  w ystaw ał zb y t w idooznie z k ie ­
szeni i m ógł zwróoić uwagę. W Y ien­
ne odszukałem  lub  starałem  się o dszu ­
kać k ilka  osób, k tóre poznałem  w r . 
1893. O godzin ie 1%  w po łudn ie  w y­
ruszyłem  pieszo do L ugdunu , k ieru jąc  
się napisem  przy  rue de L yon : Fienne 
a Lyon kilom. W połowie drogi, 
prawdopodoLnie w Fezin, odpocząłem  
pod drzew em . Spadł mały deszcz. Na 
lewo b y ł dom  z n ap isem : Gendarmerie 
national. P rzed  drzw iam i siedział żan ­
darm , paląc fajkę. Przeszedłem  z za ­
palonym  papierosem . Nie powiedział 
do m nie an i słowa. W końcu sp o tk a­
łem  tram w aje , idące z L u gdunu  i do 
L u g d u n u , p rzep ełn io n e  ludźm i i ozd o ­
bione tró jko lo row ym i chorągwiam i.

W Lugdunie spędziłem 17 do 18

Wiaćl. Czartoryski.
Śmierć zabiera sute żnw o w naj 

wyższych warstwach polskiego społe­
czeństwa. Po Janie Tarnowskim, byłym 
marszałku k.ajowym, — po kardynale  
Dunajewskim, p^erwszym po długich la ­
tach księciu biskupie krakowskim, — 
przyszła <10 J 5 ^  księc a W ładysława
Czartoryskiego. W dzieJ( :h krajowej po­
lityki każdej dzie ucy polskiej z osobna 
szukałbyś nadaremno wzmianki 0 synu 
tak wielce zasłużonego ks. Adama Czar­
toryskiego, a przecież to był )D
znaczną i znaczącą osobą w narodzie, u- 
miał przechować wielką i ważną tiad 
cyę swojej rodz.ny a schodząc ze świata 
tego pozostawił lukę w społeczeństwie 
polskiem , którą niełatwo będzie za­
pełnić. .

Stanowisko księcia W ^dysław a było 
przedewszystkiem odziedziczone; prze­
kazać można je  także tylko spadkiem a 
spadkobiercy są dziś jeszcze tak młodzi, 
że obowiązków podjąć nie mogą. Wieki 
złożyły się na położenie podwaliny pod 
owe ■ wyjątkowe stanowisko, które ks. 
W ładysław zajmował przez lat trzydzie­
ści z góry.

Czartoryscy już wiekach średnich 
sława,1; obok Sanguszków na czele szla­
chty litewskiej jako krewni po mieczu 
domu Jagiellońskiego. W ostatnim wie­
ku Rzecz] pospolitej stanęli na czele po­
tężnej partyi regalistów i zapisali swoje 
imię chlubnie jako inicjatorowie najw a­
żniejszych reform i mecena-i budzącego 
się umysłowego ruchu. N kt jednak nie 
sprostał zasługom^ i europejskiemu zna­
czeniu ojca ks. VV!!adysława. Wielu zwal­
czało jego politykę za życia; historya 
zapewne nie jeden błąd jemu wytknie, 
bo nikt z ludzi nie bywa nieomylnym, 
naród atoli nie zapomni jemu tego, że

korzystając z przyjaźni A leksandra I 
dał Polakom pod rządem rosyjskim dłuż­
szy okres względnie swobodnego życia, 
że stworzył nowe narodowe instytucje, 
że jego to zasługą rozwój unh /ersy tetii 
wileńskiego, który oył początkiem naj­
świetniejszego rozkwitu naszej lite ra tu ­
ry, a wreszcie, że się nie oddzielił od 
narodu, kiedy polityka zgody z Rosyą 
się rozDiła.

Po utracie większej części majątku, 
książę Adam emigrował do Paryża i tu 
stanąwszy na czele konserwatywnego 
stronnictwa em igracji, stał się wobec 
rządów i dworów widomą głową i uzua 
nym reprezentantem Polski. Nikt w kra­
ju nie uznał tak zwanej elekcji dokona- 
nej na em igracji i spadKobiercy księcia 
Adama nie mają się bynajmniej za pra- 

kraju, w którym nie 
Rai-H* w*eków dziedzicznej dynastyi. 
pi* AHam°ważIle at°l* stanowisko księ- 
na ieeo 8vn8p*yDęi0 istotQie spadkiem

tem f te  u m w  t ,  w S . j S E -
tvm taktem i z należna , naiezy,
Dwory ejjtopojaki. o i n a l / 4

lewskiej krwi Jagiellonów a kiedy s ta r ­
szy brat księcia Władysława, ks. W to łd  
nie okazywał zamiłowa«ia do polityki 
przyzwyczajono się Jeszcze za życia oj­
ca do tego, że księcia Wfedysława u w a­
żano za politycznego spadkobiercę rodu. 
Obydwa małżeństwa, które książę W ła­
dysław zawarł, utwierdziły jeszcze to 
wyjątkowe, dynastyczne niby stanowi­
sko Poślubił on bowiem w 1854 Ma- 
ryę księżniczkę Ampado, córkę hiszpan- 
skiej króli rej matki Krystyny i księcia 
Rianzanes, a owdowiawszy w r. 1864, 
wszedł w r. 1872 w powtome związki 
z Małgorzatą księżniczką O rleańską, 
wnuczką Ludwika Filipa, zgasłą na poł 
roku przed mężem.

Może się komuś wydać, że śluby te

nikogo nie obchodzą, że się nie godzi 
wspominać we wspomnieniu rzeczy mo­
gących chyba dogodzić rodowej próżno­
ści. Tak jednak nie jest. Spowinowace­
nie się z domami panującemi Europy 
utrwaliło stanowisko zajęte niegdyś 
przez księcia Adama Czartoryskiego i 
uczyn.ło je dziedzicznem, a zaiste nie­
obojętną jost rzeczą dla narodu pozba­
wionego niepodległości, jeśli jest dom 
polski spow.nowacony z domami monar- 
s. em1 i reprezeni ujący w ich łonie myśl 
Ojczyzny naszej. Mimo postępów idei 
republikańskiej i mimo ograniczenia 
wiadzy królewskiej przez parlam enta­
ryzm, nie przestały losy lądu europej­
skiego spoczywać w ręku dynaatyj pa­
nujących, a zwłaszcza prawo pokoju i 
wojny pozostało praktycznie jedynie w 
ręku królów i cesarzy, najw yższą zaś 
moralną władzą świata jes t i dziś, po­
dobnie jak  niegdyś monarchiczna także 
instytucya papiestwa.

Rząd republikańskiej Francyi doznał 
w polityce swojej zewnętrznej niejedne­
go zawodu w skutek tego, że nie ma 
reprezentantów swoich w rodzinie wiel­
kiej dynastów, i że nie może się Dezpo- 
średnio poinformować w uczuciach i za­
miarach głów koronowanych. Naród nasz 
nie przestał być ważnym czynnikiem w 
dziejach dyplomatycznych Europy. Jeśli 
rozbiór Polski skojarzył z sobą interesa 
dworów północnych i jeśli im oddał w 
ręc trw ałą przewagę nad sprawami kon- 
ynentalnem i, to przecież nie zapomnia­

no nigdzie o tem, że Polska istnieje, i 
mieniem Polski można zażegnywać 

burze grożące światu z -ównin Moskwy.
ni0»Yi /  obletn!ee m°g% nie raz roz­
niecić pożar na niwach aszej ojc yzny,
a pożar ten podłożą ręce wprawdzie nie 
wrogie nam, a e tak obojętne, że nie u- 
czułyby w głębinie sum i-n.a najm niej­
szej boleści, gdyby oddały Polaków na 
bezowocna rzez, dla dosiągnięcia tera ee- 
lów zupełnie obcych po lsk ie j sprawie.

Potrzeba nam tedy Polaka mogącego 
zawsze wiedzieć o tem, o czem szepczą 
do koła tronów, i mogącego w czas prze- 
strzedz o nierzetelności zamiarów tych, 
których mamy chwilowo za przyjaciół. 
Z drugiej strony nie jes t niepodobień­
stwem powstanie politycznej konjunktu- 
r y ,  w której Polacy mogliby odzyskać 
swoje dawne stanowisko wśród narodów, 
a kto wie, czy nasz naród , który pow­
stawał kilkakrotnie do bezowocnej walki, 
licząc na pomoc postronną, nie zaspał 
także kiedy sposobności, którą powinien 
był w lot uchwycić. Potrzeba więc mieć 
czatę,^ któraby mogła w chwili ważnej 
rzucić hasł > do ojczyzny naszej, i po­
wiedzieć rudakom, że przyszła chwila do 
czynu, a na]lepszą czalą taką będzie Po­
lak, mogący mieć przystęp do m onar­
chów odmienny aniżeli zwykli poddani.

Stolica apostolska rządzi sumieniami 
przeważnej większości Polaków, a zaj­
muje w świecie tak wysokie stanowisko, 
że naw et najpotężniejsze rządy inno­
wiercze muszą się poniekąd z tej wolą 
liczyć. Nie jest bynajmniej dla nas rze­
czą obojętną, jakie jest o sprawach n a­
szych zdanie papieża, i owszem niedo­
kładne informacye, któreby znalazły wia­
rę w WatykaLie, mogłyby sprowadzić na 
na-ód nasz ciężkie klęski, zwłaszcza, że 
dyplomacja rosyjska nie omieszka nigdy 
podawać Ojcu św. takie wiadomości, któ­
re mogą tylko posłużyć zamiarom pana 
Pobiedonoscewa. Biskupi polscy z pod 
austryackiego i pruskiego rządu mają 
wprawdzie wolny przystęp do Stolicy 
apostolski©] , alo sama natura rzeczy 
spraym, że mówią w Rzymie, jako pod­
władni i jedynie prawie o sprawach ści- 
śle duchownych, tyczących się ich dye- 
cezyj. Potrzeba tedy, aby także świeckie 
polskie głosy odzywały się w W atykanie, 
a rzeczą wielce jes t użyteczną, aby był 
Polak, któryby mógł na mocy swego ro­
dowego stanowiska dotrzeć wprost do 
papieża, z pominięciem przeważnej wię­

kszości poprzednich form, ceremoniałów 
osób pośredniczących, a przem awiał nie 
o sprawach tej lub owej dzielnicy, ale
0 sprawach całego narodu.

Książę W ładysław Czartoryski zaj­
mował się sprawami dyplomatycznej na­
tury jeszcze za życia sędziwego ojca. 
Proponowały mu w czasie wojny krym­
skiej sprzymierzone dwory, aby stanął 
na czele legionu polskiego walczącego 
z Rosyą. Nie zgodził się on jednak na 
zaangażowanie sprawy narodow ej, nie 
otrzymawszy od dworów zapewnienia, że 
nie zawrą pokoju, w którymby Polskę 
pominięto.

Już po śmierci ojca, zastępywał ksią­
żę W ładysław w roku 1863 rząd naro­
dowy, przy dworze Napoleona III. Nie 
łudził się on nadzieją pomocy od cesa­
rza spiskującego z Rosyą i zmuszonego 
tylko przez opinię publiczną do objawia­
nia sympatyi dla Polski. Była jednak 
chwila, w które1' nadzieja wstąpiła w je ­
go serce, a to mianowicie wtedy, kiedy 
Napoleon otworzył ciało dyplomatyczne 
mową zapowiadającą zwołanie kongresu 
europejskiego. Nie było jednak w owej 
głośnej mowie nic prócz słów pustych. 
Powstanie nasze stłumiono, ucisk stra­
szny zapanował w Polsce, rola dwuzna­
czna cesarza Francyi osamotniła j et?°
1 Francyę, a straszliwe wypadki roku 
1870 położyły kres ówczesnym polity­
cznym usiłowaniom ^olaków.

Nastała doba polityki austryacko pol­
sk i^ , a książę Władysław dowiódł ma­
nifestach nie, że się na m ą zgadza bie­
rze udział w powitaniu cesarza F ran­
ciszka Józefa, gdy tenże stanął na na­
szej ziemi przed czternastu laty, celem 
uświęcenia nowego całkiem stosunku 
dynastyi Hrbsburgów z narodem pol­
skim. Wyszczególniające przyjęcie, jakie- 

o książę Czartoryski wówczas doznał, 
siy?o dowodem tego, że cesarz uznaje 
wyjątkowe stanowiska zajęte dziedzicznie 
przez syna księcia Adama.

Wypada obecnie jeszcze zaznaczyć o 
dyplomatycznych pracach, jakie zajmo­
wały księcia Władysława w osiatnieh 
latach. Podnieść należy jednak jeszcze 
dwie zasługi zmarłego. Jedną to, że u- 
trzymywał pensyonat w hotelu Lambert 
dla córek em igrantów polskich, dając 
tem samem nieocenioną pomoc wielu 
rodzinom polskim na obczyźnie i drugą 
zasługą założenia Muzeum im. książąt 
Czartoryskich w Krakowie, pełnego w zbio­
ry iście książęce, — zbiory Jedyn? w Pol­
sce, w których można oglądać pierwszo­
rzędne dzieła sztuki ze wszystkich okre­
sów historyi Europy, obrazy Rafaela i 
Leonarda de Vinci obok prześlicznych 
robót greckich, i cudownych miniatur 
średniowiecznych, pomiędzy któremi ja­
śnieje jedyny prawie w swoim rodzaju 
pomnik sztuki polskiej, wspaniały Pon­
tyfikat płocki z czasów Jana Albrechta.

Śmierć księcia W ładysława jest dla 
nas pod każdym względem ciężkim cio­
sem ; bo najpierw naturalni spadkobier­
cy jego stanowiska są tak młodzi, że 
nie mogą zaraz zająć miejsea ojca. S tra ­
szy syn księcia Władysława, August, nie 
żył dla św iata; w iedznny gorącą dewo­
c ją  wstąpii do klasztoru Salezjanów i
i tan* um arł jeszcze przed ojcem, a sy­
nowie z drugiego m-iłżeństwa, Adam i 
Witołd są dotąd małoletnimi.

Także los muzeum Czartoryskich, jak 
pisała już Gas. Nar. został zagrożony 
przez przedwczesny zgon jego założy­
ciela. Toczy się w łaśnie w parlamencie 
wiedeńskim sprawa utworzenia ordyna­
c ji  Czartoryskich, mającej zabezpieczyć 
trwanie tegoż muzeum. W szyscy miło­
śnicy sztuki i nauki w P o ls c n n u s z ą  
pragnąć gorąco, aby o rdynacja Czarto­
ryskich, p-m .m o wszystkich, przeszkód 
przyszła do skutku; sprawa to bowiem 
narodowa a nie tylko rod”.inna.

Wojciech Dziedussycki.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. Lipca 1894. Nr. 156.
dni w lipeu 1893 r. Nie znając jeszcze 
jednak  francuskiego języka, nie odda­
lałem  się od miejsca, gdzie pracowałem 
i gdzie spałem. Bywałem tylko na  p la­
cu de ia G uiliotiere, na koncertach w 
kaw iarn i. Zapytując się przechodniów  
i k ierując napisam i tram w ajów , dosze­
dłem do placu du Pont. P rzeszedłszy 
przez most, znalazłem  się na szerokiej 
ulicy, przepełnionej ludźm i i p rzy stro ­
jonej św ia tłam i, płonącemi w form ie 
łuków nad ulicą. Postępow ałem  za tłu ­
mem. Żandarm i i policya rozpychali 
publiczność, stara jąc  się utworzyć wol­
ne przejście Naprzeciw wznosił się 
w ielki, rzęsiście ośw ietlony pałac. Był 
to  gmach giełdy. Mówiono przy m nie, 
że prezydent uda się z tego pałacu do 
G rand - T h e a tre , gdzie odbędzie się 
przedstaw ienie o godzinie 9. W  tej 
chw ili spostrzegłem , że znajduje się po 
lewej stronie przejścia, w iedziałem  zaś, 
że wysokie osobistości zajm ują miejsca 
po praw ej stronie powozu. Starałem  się 
zm ienić m iejsce, ajenci jednak  przepu­
szczali tylko kobiety, co budziło weso­
łość w tłum ie. N a szczęście przejeżdżał 
powóz, którego w oźnica miał na p ier­
siach w ielką b iałą kartę z numerem. 
Złam ano szpaler, i wraz z kilkunastu 
osobami przecisnąłem  się na drugą 
stronę ulicy. Byłem mniej więcej w 
drugim  rzędzie. Słyszałem, źe je s t 5 
m inu t po dziewiątej. Publiczność po- 
ozęła się niepokoić. M nzyka zagrała 
M arsyliankę. C zterech konnych gw ar­
dzistów przebiegło środek ulicy, dla 
zapew nienia wolnego przejazdu. Za ni­
m i posuwało się zwolna k ilka oddzia­
łów kaw alerzystów .

W  końcu ukazał się powóz prezy­
denta. P rzy  każdym  boku powozu je ­
chał jeden kaw alerzysta. Ł by  koni znaj­
dowały się mniej więcej w poziomie 
głow y prezydenta Rzeczypospolitej. — 
W  chwili, kiedy ostatn i żołnierz prze­
dniej eskorty znalazł się naprzeciw  
moie, rozpiąłem  bluzę. Szty let um ie­
szczony był rękojeścią ku górze, w we­
wnętrznej k ieizen i po prawej stronie 
przy p iers i; ująłem  go lewą ręką, na­
stępnie zaś jednym  ruchem, odepchną­
wszy dwóch m łodych lndzi, k tórzy  stali 
przedem ną. chwyciłem sz ty le t praw ą 
ręką, lewą reką zerwałem pochwę i po­
sunąłem  się szy b k o , lecz spokojnie 
w prost ku  p rezy d en to w i, w kierunku 
skośnym  do ruohn powozu. Następnie 
oparłem lewą rękę na powozie i jednym  
ciosem, w ym ierzonym  nieznacznie z gó­
ry  na d ó ł, zatopiłem  szty let aż po rę ­
kojeść w ciało prezydenta, tak, że ręką 
dotknąłem  ubrania. Pozostawiłem  sz ty ­
let, na którym  tkw ił jeszcze kawałek 
papieru z dziennika. W ym ierzając cios, 
zawołałem głośno, czy cicho, tego nie 
w iem : „Niech żyje rewolucya!" Z a­
dawszy cios, rzuciłem  się gwałtownie 
w tył, poczem widząc, że nie jestem  
natychm iast aresztow any i ie  nikt nie 
zdaje się rozumieć, co uczyniłem , za- 
oząłem biedź przed powozem i zawoła­
łem jeszcze raz : „Niech żyje anarchia!14 
O krzyk ten  słyszeli dobrze gwardziści 
republikańsoy. N astępnie przesunąłem 
się pomiędzy końm i prezyden ta a es­
kortą, aby  przedostać się do tłum u i 
zniknąć. Zatrzym ał m nie szereg m ęż­
czyzn i kobiet. R ozległy się krzyki : 
„Aresztować go Iu Jeden  gw ardzista j o- 
łożył m i pierw szy rękę na  kołnierzu, 
a po ohwili otoczyło m ię kilkadziesiąt 
osób.

na kolej,
(Dokończenie.)

W klasie X. na 800 zł.; Meth H er­
man w Haliczu, Polityński Wilhelm w J a ­
śle, Hordyński Stanisław w Nowym S ą­
czu, Schwab Franciszek we Lwowie, 
Derkacz Michał w Przemyślu, K irschner 
Józef w Stryju, Miszewski Zygmunt w 
Krakowie, Mlesch Jan  w Rzeszowie, Gor- 
gosz Izydor w Podgórzu, Hauptmann 
Mailach w Tarnowie, Hryczyk W łady­
sław w Żywcu, Kowatsch Artur w Sło- 
twinie, Leichtfried Franciszek w Dębicy, 
Róssler Zygmunt w Stróżach, Tachler 
Juliusz w Podzamczu, Dobrowolski Kazi­
mierz w Jarosławiu, Cyzar Karol w Zi­
mnej wodzie, Polakiewicz Włodzimierz 
w Dcbrowlanach, Staub Georg, Przybyl­
ski Stefan L Masek Antoni w Przem y­
śli , Zawałkiewicz Maryan we Lwowie 
Wessely Frauciszek w Nowym Zagórzu, 
Jurjewiez Stanisław w Podwołoezyskach, 
Zajączkowski Władysław w Gródku, Mo- 
recki Leon w Drohobyczu, Rosenblum 
Salamon w Tarnopolu, Thumeu Feliks 
we Lwowie, Muller Stanisław w Droho­
byczu, Baczyński Stanisław w Podwoło- 
czyskaeh, Arenstein Franciszek w Prze­
myślu, Hofman Karol w Kimpolungń, 
Nemetz Emerich w Chryplinie, Kinda 
Roman w Tłumaczu, Tyli Leonard w 
Zabłotowie, D ittersdorf Leon w Krako­
wie, Sobel W iktor w Przemyślu, Rasp 

i Strach Roman we 
Adolf w Krakowie 

Lwowie (stat.

Lwowie, Schaller Izaak w Chyrowie, 
Negrusz W ładysław we Lwowie, H utter 
Igracy  w Gródku, Schnejder Antoni w 
Jarosławiu, Malko Franciszek we Lwo­
wie, Matl Jan  w Mszanie,  ̂ Deutsch Gu- 
slaw w Złoczowie, Greń Władysław 
w Żużel, Bik Adolf we Lwowie, Bla- 
śchke Józef w Gurahumorach, Gilek 
Rudolf w Nowosieli-y, Neubauer 
Eugeniusz i Sulimirski Władysław 
w Krakowie, Negrusz Michał i Szy­
d ł o w s k i  Bolesław we Lwowie, Osadca 
Nikol i Surmiński Władysław w Stani­
sławowie, Gorczyński Stanisław w K ra­
kowie (stat. kan.)

W klasie X. na 600 z ł . : Katz Izydor 
w Złoczowie, Malec Michał w Żywcu, 
Nida Rudolf w Skawce , Buchholz S ta­
nisław w Żywcu, Kampel Leon w Za­
górzanach, Frej Jan  w Milcu, Swobo­
da Antoni w Tymbarku , Hescheles Ire 
Hersch we Lwowie, Moloń Józef w 
Werehracie, Iwaniszyn Emil w Nowym 
Zagórzu, Urbański Juliusz w Przemyślu, 
Kłosiewicz Józef w Ottynii, Cięglewicz 
W ładysław w T łum aczu, Brenner Szy­
mon w Stanisławowie, Wiszniowski Sta­
nisław w Suiatynie, Bodyński Józef w 
Krakowie, Goldstein Bernhard we Lwo­
wie.

W klasie X,. na 800 z ł . : Czepielow- 
ski Józef we Lwowie (Stat. kancel.)

W klasie X. na 700 z ł . : Janka Józef 
w Nowym Sączu.

W klasie X. na 600 z ł . : Gerhard 
Edward w Nowym Sączu, Herzog Mar­
cin w Lachowicach, Minnicki Mieczysław 
w Pisarzowej, Possinger Karol w Bogu­
chwale, Spalek Karol w Brzeźnicy, Te- 
sarz Jan w Podgórzu, Wachulski S tani­
sław w Stroniu, Zauderer Józef w Rze­
szowie, Kubala Besarion w Stryju, Ru- 
dnb ki Eugen. w Tuchli.

W klasie X. na 500 z ł . ; Demczuk 
Waleryau w Sędziszowie, Geissler Józef 
w Podgórzu, Kaim Stanisław w Cha­
bówce, Korezewski Adam w Przecisz - 
wie, M anner Kazimierz w Bierzanowie, 
Nowotny Stanisław w Grybowie, Szpor 
Zdzisław w Woli łuźańskiej, Dzikowski 
Michał w Soli, Hergezel! Antoni w Wę­
gierskiej górce, Jabłonowski Stanisław 
w Podgórzu, Kostka Władysław w Bia- 
dolinach, Krogulski Aug. w Łówczówku, 
Maraszewski Emil w Podgórzu, Stelczyk 
Kazimierz w Krośnie, S trauss Edward 
w Kalwaryi, Byrski Wincenty Stróżach, 
Kroll Władysław w Dębicy, Padowicz 
W alenty w Bobowej, Rolecki Jan  w 
Przybówce, Wejwoda Wilhelm w No­
wym Sączu, Ciosłowski Stefan w Bogu- 
miłowicaeb, Koziorowski Franc. w P isa­
rzowej, Krzyszkowski Wacław w Gorli­
cach, Maczyński Kazimierz w Biadoli­
li ach, Marsiak Jan  w Zwardoniu, P ie­
karczyk Walenty w Stryszowie. Sro- 
doń Władysław w Ł ańcucie, Hanusch 
Jakób w Drohobyczu, Paszkowski Ta­
deusz w Chorośnicy, Kasztelewicz Kazi­
mierz w Hluboezku, Habraszewski Karol 
w Łupkowie, Schmid Karol w Kamionce, 
Meller Edmund w Koniuehowie, Gelb 
Herman i Hiller Emil we Lwowie, Min­
ko Georg w Koniuehowie, H nd Wło­
dzimierz w Komańczy, Paszkowski Jan 
w Lisku Łukawica, Knopf Max we Lwo­
wie, Eckhaus Isaehcr w Żółkwi, Uoge 
heuer Michał w* Stryju, Brosęh Karol 
w Sławsku, Hanika Alois w Suiatynie, 
Szefer Kazimierz w Kopeczyńcach, Wi- 
skocil Karol w Kimpolung, Pluciński 
Roniau i Tabaczyński Tadeusz w K ra­
kowie, KroguLki Roman w Stanisław o­
wie, Status kancel.-. Trzęsiński Karol w 
Dębicy., Marusiński Józef w Nowym Są­
czu, Kremraer E rnest w Krakowie, Huet 
Tadeusz w Nowym Sączu.

W klasie XI. na 50 zł. miesięcznie 
adjutum : Walisch Herman w Przemy­
ślu, Goldfarb Józef we Lwowie, Dydak 
Izydor w Tarnowie, Heumann Konstanty 
w Podgórzu Płaszów, Janicki Józef w 
Dobry, Lelek Kazimierz i Przylib3ki An­
toni w S awinie, Swaryczewski Józef 
w Rzeszowie, Turek Jan  w Skawinie.

w iązek w płacać 1—5 koron wpisowego 
i w kładkę roczną od 2 - 1 0  k o ro n ; za ­
pew ne w stosunku do korzyści do j a ­
kich m ają m ieć praw o w T ow arzy­
stw ie. C złonkiem  rzeczyw istym  może 
zostać każdy bez różn icy  zawodu, płci 
i w ieku, kto na  p rzedstaw ien ie  zarzą 
du  przy ję tym  zostanie przez walne 
zgrom adzenie. O przyjęcie zgłaszać się 
należy pod adresem  p. K onstantego 
M i k i e w i c z a ,  albo p. M aryana B o 
g d a n o w i c z a  w W ysocku poczta S u- 
r  o c h  ó w.

N ie potrzebujem y dodawać, jak  go­
rące należy się uznanie inieyatorom  
założycielom tego stowarzyszenia. Nie- 
tylko bowiem dla wielkiej, ale szcze­
gólniej dla małej własności ziemskiej, 
rozumna, obyw atelskiem  pojmowaniem 
rzeczy kierow ana opieka nad rozpo­
wszechnieniem  w naszym  kraju postę 
powego chowu drobiu, opieka nad w y­
wozem jaj i drobiu na obce targ i, p rzy­
nieść może nieobliczone korzyśoi.

Dowiadujemy się też, że zarząd głó­
w ny Tow arzystw a Kółek rolniczych po­
stanow ił zaprosić p. K onstantego Mi­
kiewicza z W ysocka, jako  specyalistę 
ażeby podczas tegorooznego walnego 
zgrom adzenia Tow arzystw a Kółek roi 
niczych, k tóre odbędzie się przy końcu 
sierpnia we Lwowie, m iał wykład wo 
bec włościan, k tórzy  zjadą się z całego 
kraju , o korzyściach raoyonalnego cho­
wu drobiu i opieki nad ptactw em  po 
żytecznem , jakoteż o celach i pożytkach 
jarosław skiego Tow arzystw a ornitologi­
cznego.

P an  M ikiew ioz, znany ze swojej 
gorliwości w propagandzie różnych po­
żytecznych specyalności gospodarczych, 
był łaskaw  oświadczyć, iż tem u zapro­
szeniu nie odmówi.

KRONIKA.

we

Jau , Pollak Emil 
Lwowie, Herm ann 
Strach Ferdynand 
kanc.)

W klasie X. na 700 złr.: Wróbel 
Ignacy w Krakowie, Tannenbaum  Jakób 
w Drohobyczu, Niedzielski Kazimierz 
we Lwowie, Rcuołowski Stanisław w 
Skolem, Osostowicz W ładysław w Ustrzy­
kach, L an ies  Nathan w Kołomyi, Stro- 
ka Kornel w Stanisławowie, Gutkowski 
Stanisław  w Nowym Sączu, Furm ankie- 
wicz Adam we Lwowie, Warzyński W in­
centy w Stróże, Tyczka Antoni w Gry­
bowie, Pfisterer Eugeniusz w Rzocho- 
wie, Wroński Izydor w Podgórzu, Sto- 
piński Karol w Mszanie dolnej, Męciń- 
ski Eugeniusz w Rymanowie, Bieńkow­
ski Kazimierz w Słotwinie, Kuźniar Ta­
deusz w Swoszowicach, Turetschek Fry- 
dryk w Krakowie, Bugajski Władysław 
w Bochni, Kułakowski Tadeusz w Prze­
worsku, Misiągiewicz Karol we Lwowie, 
Spalek Ferdynand w Sądowej Wiszni, 
Hepp Józef w Przemyślu, Słojowski A n­
toni w Barszczowicacb, E kiert Antoni 
w Ławocznem, Toepfer Szymon we

W sp ra w ie  
podniesienia chowu drobiu w kraju.

W  Jarosław iu zawiązało się w tych 
dniach za inieyatyw ą łańcucko-jaro- 
sławskiego oddziału T ow arzystw a g o ­
spodarczego nowe stowarzyszenie, rze­
czywiście bardzo potrzebne w naszym 
kraju . Je s t to mianowicie galicyj­
skie ornitologiczne Towarzystwo ze secze- 
gólnem uwzględnieniem chowu drohiuu. 
Tow arzystw o m a na celu rozbudzać 
w kraju zamiłowanie do chowu p ta ­
ctwa, głów nie zaś uszlachetnionych g a­
tunków  drobiu domowego, a to przez 
udzielanie członkom Tow arzystw a rad 
i wskazówek na nauce i doświadczeniu 
opartych, słowem i pismem, przez w y­
kłady popularne z dziedziny chowu 
drobiu domowego i pożytecznego p ta ­
ctwa w ogóle, o jego ochronie przed 
zniszczeniem, o jego  chorobach itd.; 
dalej przez w yznaczanie premij za w y­
szczególniające się w ynik i na polu po­
stępu w tym  kierunku bądź w drodze 
konkursów, bądź przy sposobności w y­
staw  ; przez badania naukow e, przez
rozpowszeohnianie wyborowych okazów 
rozpłodowych i jaj, przez pośrednictw o 
ze znajomością rzeczy prow adzone w 
zakresie handlu drobiem i jajam i, przez 
organizowanie wystaw drobiu  domo­
wego i p tactw a pożytecznego, a w re­
szcie przez zakładanie kurników  zaro­
dowych ras szlachetnych.

T ow arzystw o liczy ju ż  k ilkudzie­
sięciu członków , pomiędzy k tó rym i są 
np. oboje księstw o  Jerzow ie C zartory­
scy, księstw o W itoldow ie Czartoryscy, 
hr. S tefan Zam oyski z W ysooka i td. 
duchow ni, nauczyciele : włościanie, z 
deklarow aną ogólną w kładką roczną 200 
kilkudziesięciu złr. T ow arzystw o ma 
także zapew nioną subw encyę rządową.

P ierw sze k o n sty tu u jące  zgrom adze­
nie zam ianowało p ro tek to rk ą  Towa­
rzystw a księżnę Jerzow ą C z a r t o ­
r y s k ą .

C złonkow ie zw yczajni m ają obo-

Raptularz lwowski.
C zw artek  dn ia  5. lipca.

OJ godziny 9. rano plac wysUwy otwarty dla 
publiczności.

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Bady 
miejskiej w sali ratuszowej.

O godzinie 8 wieczorem posiedzenie komite­
tu gospodarczego zjazdu literackiego w „Kole li 
teracko-artystycznem.

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie­
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od godz. 9—3 z po­
łudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar­
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4), 
otwarta codziennie od 8 —1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — A rchi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Are wum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Staurupigii) otwarte codzien­
nie od 9 - 1  rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej p reelany ze zbiorów dra Weigla otwarty 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny ' 'f ż  
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p . ) — - i -  
storye/.na wystawa podręczników szkolnych w bi 
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
H alicka 10, od g dżiny 9 rano do godziny 9 wit- 
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
„Rzym" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieozo 
rem.) — Teatr ikarbkow ski: „Lueya z Lamermoru“ 
p. o g. U/z wiecz. — Cyrk Sidolego na plaeu F ran ­
ciszkańskim ; początek przedstawienia o godz. 8 
wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie. i Wstęp 30 ct.) — Foutana 
świetlna (od g. 9—9 m. 4 i wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołu­
dniu 50 ct od godziny piątej 35 ct.).

Lwów dnia 5. lipca.

Zapiski osobista. Pan minister Ja­
worski wyjechał wczoraj rano na czteroty­
godniowy pobyt do Marienbadu.

T . T . J e ż  przybył wczoraj do JLzucbo- 
wic, gdzie zatrzymał się u państwa Ga­
wrońskich. Celem uczczenia nestora naszych 
powieściopisarzy, zawiązał się komitet pod 
przewodnictwem p. Biechońskiego.

P .  Segel, znany etnograf, który zapro­
szony został do wspólpracownictwa w dziele 
„Oafirreich in Wort u. Bild" nie jest Niem­
cem, jak możnaby przypuszczać z notatek 
dziennikarskich, lecz rodakiem naszym i je ­
dynie dla studyów wyjechał na czas dłuż­
szy do Berlina. P. S. drukował kilka prac w 
rocznikach Akademii. Umiejętności.

P rzyły ł do Lwowa wczoraj rano 
br. Kruzenstjerna, były minister spraw we­
wnętrznych, obecnie generalny dyrektor poczt 
Szwecyi.jjOczekiwał go na dworcu kolei na­
czelny dyrektor poczt i telegrafów p. Sefero 
wioz, który gościł go wczoraj u siebie. 
Po południu zwiedził br. Kruzenetjerna wy­
stawę oprawadzony przez p. Seferowicza. 
Jedna gałąź rodziny Kruzenstjernów przy­
była przed dwustu laty do Polski i posiada 
obecuie w Galicyi dobra ziemskie.

Pro mocy e. Pp. Antoni Jan Miezulski, 
rodem z Muszyny i Władysław Tomasz Ży- 
dłowicz, rodem z Grybowa, otrzymali w 
krakow. uniwersytecie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

M ianow ania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami szkół ludowych: 
Mikołaja Dąbrowskiego w Zaiudziu, Józefa 
Stanka w Łękach, Józefa Rogozińskiego w 
Borzęcinie, Klotyldę Szyszkównę w Okoci­
mie, Rozalię Betlejównę w Zakliczynie, Idę 
Wittekównę w Grybowie, Jana Święcha 
w Jadachach, ks. Mikołaja Romanika na­
uczycielem religii gr kat. w Gródku, He­
lenę Machnicką w Brzesku, Szymona Zeitne- 
ra nauczycielem religii mojżeszowej szkoły 
wydz. źeńsk. w Krakowie, Ludwika Zimme- 
ra, nauczyeielam w Sromowcach wyżnich; 
starszymi nauczycielami szkół krakowskich 
Karola Drozdowskiego, Franciszka Sembra- 
ta i Leona Silbersteina; młodszymi nauczy­
cielami szkół krakowskich Bernarda Biedera,

Adolfa Lilienthala, Juliana Krokowkiego,
St::n'sława Cenglera, Jana Motuka i Anto 
niego Juszozyiiskbgo.

Wiadomości dyecezyalne. Archidy- 
eoezya lwowska obrz. łac. Mianowany sta­
łym katechetą żeńskiej szkoły wydziałowej 
w Kołomyi ks. Józef Poręba.

Dyecezya przemyska. Prezentę na pro­
bostwo w Baligrodzie otrzymał ks. Jędrzej 
Pacuła. Administratorem w Rudołowicach 
exeurrendo zamianowany ks. Jarosz, pro­
boszcz w Chłoficach.

Z aręczyny . Ks. Andrzej Poniatowski, 
jak donoszą z Paryża, zaręczył się z panną 
Sperry z San-Francisco. Nuziczi-na jesi 
siostrą pana Crockes, najbogatszego z ban­
kierów kalifornijskich. Książę Andrzej po 
ślubie ma zamiar osiąść w Paryżu, gdzie 
redagować będzie mający wychodzić pize- 
gląd miesięczny, poświęcony sprawom frdn- 
cusko-amerykańskim.

Dostojni goście na w y s t a w i e .
Wczorąj rano o godz. 11. przybyli na 

plac wystawy aroyksięstwo Leopoldowie i 
księżniczka Alicya de Bourbon. U bramy 
powitał ieh ks Sapieha, poczem dostojni 
goście udali się do pałacu sztuki, po któ 
rym oprowadzał ich p. Łoziński. Następnie 
przejechali arcyksięstwo przez plac wystawy 
i przypatrywali się pawilonom i wystawie 
etnograficznej. W) stawa sztuki bardzo podo­
bała się arcyksiężnej i kilkakrotnie wyrazi­
ła się o niej z jak największem uznaniem.

56 placu wystawy. Po krótkim de­
szczu w południe, niebo rozjaśniło się wczo­
raj znowu i pogoda wytrwała do nocy, bu 
dząc nadzieje, że wierną nam już pozosta 
nie. I  jak w każdy dzień pogodny, plac w£ 
stawowy cieszył się liczniejszą publiczno­
ścią. A na tę publiczność składali się wczo­
raj przeważnie nasi „inalusińscy.44 Dziatwa 
krakowska, uczniowie rzeszowskiego gimna- 
zyum, uczennice szkół i pensyonatów lwów 
skich, wychowankowie ochronek, — oży­
wiali swoim szczebiotem i swoją wesołością 
pawilony, place i ulice na wystawie. Praw 
dziwą radość sprawiał widok tych groma­
dek dzieci, podobnych do rojów brzęczących 
pszczół, uwijających się po placu wystawo­
wym i z naiwnością głośno wyrażających 
swój podziw i swoje wrażenia. Między nimi 
byli jednak i nieszczęśliwi, którzy cisi po­
zostali wobec zachwytów, napełniających ich 
serca. Była to dziatwa z zakładu głucho­
niemych. Ale tem większa należy się podzię­
ka kuratoryi tego zakładu, źe dla swoich 
biednych wychowanków taki piękny dzień 
przygotowała, że im pozwoliła przynajmniej 
patrzeć na cuda, o których ani słyszeć ani 
mówić nie mogą. Wczoraj także rozpoczęło 
aię gremialne zwidzanic wystawy przez żoł 
nierzy. Pierwszymi wysłani zostali przez ko­
mendę wojskową żołnierce 30 batalionu 
strzelców. Pod przewodnictwem swoich ofi­
cerów zwidzali szczegółowo całą wystawę i 
niejedną korzyść odnieśli. O zmroku zaczęły 
się przerzedzać zastępy publiczności na placu 
wystawowym. Nastąpiła fontaine lumineuse 
świetny obraz, mogący przyjemnio ba­
wić oko i żałować tylko należy, że zbyt 
krótko jaśnieje barwnemi kaskadami. Po 
zgaśnięciu fontany publiczność szybko po­
częła rozchodzić się do domów.

Dzieci polskie na wystawie. Po 
śniadaniu, spożytem kosztem hrabiego Ba- 
denit-go, wróciły dzieci na obiad do szkoły 
Staszica, skąd o godzicie 4 popołudniu 
udały się do cerkwi ruskiej św. Jura, którą 
szczegółowo obejrzały, następnie zaś wraca­
jąc u!. Trzeciego Maja zatrzvmały się przed 
południem Si. hr. Badeniego, chcąc mu 
podziękować za gościnne przyjęcie. Gospo­
darza w domu nie było, nauczyciele więc, 
zredagowali adres i podznaczyli go swemi 
nazwiskami.

O godzinie 7 wieczorem odbyło się w 
„Skale11 przedstawienie teatru ludowego, 
urządzone staraniem p. Ł om nickiej. Dawano 
„Flisaków14 Anczyca, których poprzedziła 
deklamacya „Bitwy rac ław ick ie j41 T. Lenar­
towicza.

Dzieci były zachwycone tr<ścią i wyko­
naniem przedstawienia i co chwila składały 
się ręce małych słuchaczy do gorących 
oklasków. O godz. 9 zakomenderowano do 
odwrotu. W karnych, zwartych szeregach 
wróciła dziatwa do szkoły Staszica, gdzie 
oczom naszym przedstawił się niezmiernie 
oryginalny widok: przed budynkiem, na
schodach i (.o korytarzach szkolnych rozło­
żono kuferki, zawiniątka, których strzegła 
rozweselona dziatwa, podśpiewując narodowe 
pieśni.

Panie delegatki krzątały się okcło wie­
czerzy, wszędzie było pełno gwaru i życia

publiczność masami zalegała ulicę Skarb­
ku w ską. Po przedstawieniu w letnim teatrze 
tłumy zwiększyły się jeszcze i z zajęciem 
patrzały na gotującą się do drogi dziatwę.

0 godzinie 10 wieczoram opuściły dzieci 
krakowskie swą lwowską rezydenoyę i gru­
pami udały aię na dworzec. O godzinie 11 
tn. 45 wyruszył z bali dworca specyalny 
pociąg, odwożąc naszych najmilszych gości 
na ziemię maznrską, pod strzechy rodzinne.

Cesara o wystawie. Dowodem gorą­
cego zainteresowania się cesarza Franciszka 
Józefa i życzliwości mouarchy dla naszej 
wystawy, są słowa Jego wyrzeczone do hr. 
Wolkensteina w Trydencie, Dzienniki wie­
deńskie zgodnie zaznaczają, że Cesarz w roz 
mowie z hr. W. dał wyraz swej radości, iż 
pailamentarzyści austryaccy zwiedzili wysta 
wę lwowską, i że ta na nich wywarła tak 
dodatnie wrażenie. Wycieczce tej przypisał 
monarcha wielkie polityczne zuaczenie.

Drobiazgi wystawowe. Ostatnie dni 
na wystawie nazwać można „dniami dzieci" 
Rozmaite szkoły i zakłady naukowe wysy­
łają swoich wychowanków na wystawę i 
nie ma dnia, aby nie zgłaszano przybycia 
nowych partyj. Wczoraj ogłoszono przybycie 
dziatwy z gimnazyuui w Drohobyczu. Sta­
nisławowie i Sanoku i dzieci z szkół ludo­
wych w Żółkwi.

Na najbliższą niedzielę zapowiedziany 
został przyjazd przyjazd pięciuset wło­
ścian z Łańcuckiego. Wycieczką tą kieruje 
poseł Zardecki.

Członkowie stowarzyszenia przemysłowe­
go z Morawy i Szląska w liczbie około 200 
przybędą dla zwidzanie naszej wystawy 10. 
sierpnia.

Obora Szwyców z Hudynkowiee została 
przez omyłkę zamieszczoną w katalogu wy­
stawy bydła rogatego jako obora półkrwi, 
którą to omyłkę powtórzyły potem wszy­

stkie dzienniki w swych sprawozdaniach.
Obecnie na życzenie właściciela tej obory 
p. Cieleckiego, dyrekeya wystawy prostuje 
tę omyłkę z wyjaśnieniem, że powyższa o- 
bora pochodzi od bydła importowanego 
przez komitet 'Iow. gospodarskiego przed 
rokiem 1880 i że czoło tej obory składa się 
z bydła czystej krwi Szwyc.

Pamiętnika wystawy krajowej ukazał 
się zeszyt pierwszy.

T ech n icy  Węgl rs c y  przybywający do 
nas w pokaźnej liczbie 600 — wezmą udział 
w zjeździe polskich techników.

I&Jazd p raw n ik ó w  odroczono z 8. na 
15- i 16, września.

Boisko za placem wystawy, na którem 
odbędą się ćwiczenia Sokołów w czasie zja­
zdu tychże d. 14 i 15 bm. jest już obecnie 
w całkiem dobrym stanie. Zapewniają nas, 
że jakkolwiek może część z tych Sokołów, 
którzy zeszłego tygodnia byli we Lwowie, 
nie przybędzie na ten zlot, to jednak liczba 
uczestników nie będzie mniejszą, aniżeli 
pierwotnie zgłoszono, wiele bowiem przybę­
dzie znowu takich, którym poprzednio stał 
na przeszkodzie koniec roku szkolnego.

D yrekeya p  cz t donosi, że urząd po 
cztowy w Nieznajuwej zwinięty czasowo (po­
wiat Gorlice) wejdzie z dniem 1. maja 1894 
ponownie w życie.

Otwarcie nowo kreowanej powiat. 4y- 
rekcyi finansowej w Jarosławiu i Wadowi­
cach nastąpi dnia 1. sierpnia br.

t Witalis W oje ech  Dmochowski.
Z Francyi dochodzi nas wieść o zgonie ba­
wiącego tam na kuracyi Witalisa Suiochow- 
skiego. Zgasły, urodzony w r. 1828 z ojca 
Witalisa, genialnego artysty i dyrektora 
sceny lwowskiej i matki Wiktoryi z Celiń­
skich, po ukończeniu nauk we Lwowie stu- 
dyował na politechnice wiedeńskiej. Wy­
szedłszy stąd specyalnie przygotowany, po­
święcił aię przemysłowi cukrowniczemu i 
objął posterunek dyrektora cukrowni w Łań 
cucie. Po zwinięciu jej był ś. p. Witalis 
współwłaścicielem i administratorem Gazety 
Narodowej. Następnie więzień stanu w r. 
1868 około r. 1872 administrował D zien­
nikiem Polskim, poczem przeniósł się do 
Wiednia, gdzie wstąpił do służby kolejowej. 
W ostatnich czasach zaniemógł silnie i szu­
kać musiał porady u wód zagranicznych, 
otaczany tkliwą opieką swoich szefów, pre­
zydenta Bilińskiego, a zwłaszcza radcy 
Kniaziołuckiego. Człowiek energiczny, ru­
chliwy, czynny, w wykonywaniu swoich o- 
bowiązków wzorowy, choć zmiennemi kole­
jami losu niejednokrotnie srodze trapiony, 
zostawia po sobie śp. Witalis dobrą pamięć. 
Zgon jego opłakuje rodzeństwo : siostra p. 
Celestyna z Smochowskich Czapelska, wdo­
wa po dyrektorze szkół i Ludwik Smoobow 
ski, właściciel dóbr ziemskich. R. i. p.

Bolesny Cios dotknął państwa Adolfów 
Wiesiołowskich w Prelipczu koło Zaleszczyk 
oto jedyny ich pięcioletui synek Oleś, po 
pięciodniowej chorobie na dyfteryę zmarł 
d. 2. bm.

Dwudniowa poguda przerwaną zo­
stała ulewnym deszczem, który spadł wczo 
raj w południe.

W śniadaniu w Rudnikach w czasie 
pobytu tamże arcyksięeia Ludwika Wiktora 
wzięli udział, oprócz dostojnego gościa, hr, 
Salma, hr. Borkowska, hr. Stanisław Sta­
dnicki i pan Ignacy Dembowski.

(p) W ystaw a obrazów  i starożytnej 
porcelany ze zbiorów dra Weirrla o tw arta  
już od dłuższego czasu przy ul. Akademickiej 
1. 22, zajmuje cztery salony na drugiem 
piętrze i zasługuje na bliższą uwagę ze 
strony lubowników sztuki i starożytności. 
W pokoju wchodowym mieszczą się płótna 
starowłoskiej szkoły, które dla znawców 
przedstawiać będą niewątpliwie ciekawe stu- 
dyum, lecz dla szerszej publiczności najbar­
dziej interesującą jest obszerna komnata po 
lewej stronie, zapełniona w znacznej części 
kompozycyami naszych malarzy. Są tu i 
„Wieczorna modlitwa" Stachiewicza i akwa­
rela Art. Grotgera, przedstawiająca wyoiecz- 
kę na Kahlenberg, „Piwniczny" Ajdukie- 
wicza i wcale pokaźny zbiór prac Leopol- 
skiego, wśród których rozmiarami i wykoń­
czeniem wyróżnia się „Zgon Acerna". Nie 
brak też akwareli Juliusza Kossaka i Ryb- 
kowskiego, tudzież olejnych kempozycyj Si- 
dorowicza, Kowalskiego, Gryglewskiego, — 
wreszcie kredkowych rysunków Wojciecha 
Grabowskiego.

W serwantkach i na kominku wabią oko 
rozmieszczone umiejętnie okazy porcelany 
japońskiej, staro wiedeńskiej i saskiej oraz 
prześliczny garnitur serwski. Zbiór ten uzu­
pełniają korzystnie zachowane sztuki por­
celany koreckiej, zaś amatorów bronzów za­
chwycić muszą prześliczne złocone świeczni­
ki. W dalszych pokojach po prawej stronie 
wśród licznych prac malarzy niemieckich i 
włoskich na wymienienie zasłużyły studya 
i portrety Jabłońskiego i Aleksandra Orłow­
skiego. Poprzestajemy dziś na pobieżnej je­
dynie wzmiance o tym ze wszech miar 
ciekawym zbiorze dra Weigla , który do­
czeka się niezawodnie zawodowej, obszer­
niejszej oceny. Cena wstępu, dwadzieścia 
contów od osoby, przystępna dla każdego 
przeznaczoną została na rzecz ubogich, wsty­
dzących się żebrać pozostających pod opieką 
towarzystwa Wincentego a Paulo.

Progn m zjazdu  b. słuchaczów  
ak ad em ii tech n iczn e j szkoły politechni­
cznej we Lwowie w dniu 12. lipca 1894 
roku : O godz. 9 rano msza św. w kośoiele 
Maryi Magdaleny, oeLbrowana przez ks. 
prof. Eust. Skrochowskiego. b. prezesa „Bra- 
miej pomocy". O godz. 9'30 zebranie w sali 
Tow, „Bratniej pomocy44 w celu wzajemne­
go poznania się. Gośoi powita prezes towa­
rzystwa. O g. 10 wspólna przekąska. O g.
11 uroczyste posiedzenie zjazdu w auli szko­
ły politechnicznej, a) Przemówienie rektora 
szkoły politechnicznej, b) Wybór prezydyum 
zjazdu, c) Odczyt na temat: „50 lat życia
młodzieży na politechnice lwowskiej", d) 
Wniosek w sprawie założenia towarzystwa 
„b. słuchaczów politechniki lwowskiej", e) 
Zakończenie. O1 g. 1 poświęcenie kamienia 
węgielnego pod „dom słuchaczów lwowskiej 
politechniki". O g, 4 Wspólne zwiedzenie 
wystawy krajowej, o g. 8 wieczorem wspól­
ny komers.

Nagła śm ierć . W pociągu jadącym 
ontgdaj ze L wowe do Krakowa, między sta- 
cyami Podłęże a Kłaj, zmarł Walery Fijał­
kowski, 45 lat Uczący, właściciel zakładu 
fryzyerskiego w Krakowie w hotelu Saskim.

łów ", a uczuwszy się słabym  po za stacyą 
Kłaj, prosił o wodę, której mu dostarczono
z lokom otywy, zatrzym awszy pociąg w  polu. 
Mimo usiłow anego ratunku, chory zm arł 
wkrótce na udar mózgowy.

Zgubiono. P. Oswald Goldberg, kasyer 
browaru Kleina doniósł policyi, źe wczoraj 
wieczorem zgub ił przy ul. Krakowskiej pu­
gilares, zawierający 740 zł. gotówką, akcept 
p. Kleina, wykupiony w banku austro-wę- 
gierskim i dwa kupony. —  P . Mrozowi nka 
zgubiła wczoraj na wystawie dukat z uszkiem. 
Znalazca otrzyma nagrodę w kwocie 5  zł. 
P Gabriela H eldenbergowa z Sanoka zgu ­
biła na wałach gubernatorskich 15 zł.

Z e b r a b -z J o d z ie J . Organa policyjne 
przytrzymały żebraka, który wszedł za ja ł­
mużną do mieszkania p. K. S. przy ul. L e­
ona Sapiehy i skradł tam dwa kapelusze 
męskie,

Z powodu drnkpj|cegó się w piśm ie 
naszem pamiętnika śp. Justyna Kucińskiego  
pn. „ K o n  ar  s z c z y  k “ otrzymujemy od p. 
Antoniego B e a u p r e  list, w którym tenże 
oświadcza, iż charakterystyka jego ojca u - 
mieszczona w odnośnym ustępie wspo­
mnianego pamiętnika jest bardzo fa łszy­
wą. „N ie chcąc się narażać —  pi- 
sze dalej p. Antoni Beaupre w liście do 
nas na zarzut stronniczości, uprosiłem jedy- 
uego dziś żyjącego w Galicyi kolegę mego 
śp. ojca szan. p. Gustawa Ehrenberga, aby 
zechciał wyrazić mi swoje zdanie o opi­
niach śp. K ucińskiego. Załączając list pana 
Ehrenberga mam nadzieję, że szan, R e ­
dakcja nie odmówi mu gościnności w swo 
ieb szpaltach*. Czyniąc więc zadość temu 
żyozeniu p. Antoniego Beaupre list teD p. 
Ehrenberga podajemy. Brzmi on: „Mogę
się pochwalić, że znałem Twego ojea lepiej 
i dłużej niż R uciński, bo przez lat kilka­
naście byłem świadkiem jego życia w N er- 
czyńsku , całkiem oddanego na usługi 
w spółwygnańeów, tudzież jego osobistego 
wpływu, bardzo skutecznego i zbawiennego. 
Wszak to on najbardziej s !ę do tego przy­
czynił, ż# w gromadzie nerczyńskiej przy­
jęły się ścisłe, pod wzajemną kontrolą, pra­
widła postępowania, chroniące o zdrożności 
i poniewierki. Oczywiście, że nie wszystkim  
taki rygor podobał się, stąd może brak sym - 
patyi, do którego się R ueiński przyznaje. 
Jużto w ogóle nie bardzo mi się podobają 
wspomnienia o wygnańcach syberyjskich, 
przez nich samych spisane. A jeżeli Tobie’ 
jako synowi, przykro jest widzieć w druku 
zdanie o twoim ojcu lekkie i powierzchow­
ne i radbyś je m ieć sprostowanem przez 
inne, bardziej uzasadnione, to masz oto mój 
sąd szczery i śmiem pewiedzieó, dosyć kom­
petentny, który się w  tem streszcza, ie  o 
twoim ojcu przechowuję wspomnienie, jako
0 człowieku pięknego i stałego charakteru, 
niezachwianych zasad chrześcijańskich i 
wielkiej dobroci, który, jak dla w ielu , tak
1 dla mnie, dużo od niego młodszego, był 
przyjacielem, dobrodziejem i poniekąd men­
torem 14. Gustaw Ehrenberg.

Ze Zbaraskiego piszą n am : U staw i­
czne deszcze i zimna spraw iły, ie  zboża 
zżółkły, rośliny okopowe zarosły chwastami, 
bujniejsze ps-enice, żyto i  jęezm iona w ylę­
g ły  -  jednem słowem piękne widoki di& 
rolników, zwłaszcza, gdy ceny ziem iopłodów  
obniżają się z dniem każdym. Klęski te e- 
konomiczne może przecie wyleczą niepopra­
wnych optymistów i bolesne fakta udowo­
dnią im, źe świat przy szybkim postępie rol­
nictwa produkuje więcej pToSÓJTrdli- jak po­
trzeby konsumentów w ym agają; że ratunek 
jedynie racjonalny leży w  o s z c z ę d n o ś c i  
rolników, w sastosowauiu się do dzisiejszych  
zmniejszonych dochodów a nie w tanim kre­
dycie, który zawsze jest drogi dla rolnika, 
czekającego rok cały na żniwa najczęściej 
zawodzące. Przem ysł może nas dźwignąć, ale 
wyroby muszą być t a n i e , bo Zachód na  
nas z postępem i na tem polu nie poczeka, 
aby zaś módz tanio produkować potrzeba 
przedewszystkiem umieć ż y ć  t a n i o , -  
nie błyszczeć szychem zwodniczym. M ie­
czysław Konopacki.

W Morszynle ordynuje dr. Leon Tysz- 
kowski, który wydzierżawiwszy ten zakład 
kąpielowy od Tow. lekarzy galioyjskich po­
czynił tamże liczne ulepszenia.

W Kijowie dnia 27 zm zm arł znany
milioner i jeden z w iększych w łaścicieli 
ziemskich pod zaborem rosyjskim , Teodor 
Tereszczenko. Rodzina Tereszozenków w o- 
statnich dwóch dziesiątkach lat w guber­
niach : karskiej, czernihowskiej i mohylew- 
skiej zakupiła 150.000 dziesięcin ziemi.
W majątkach tych funkeyonuje obecnie k il­
kanaście olbrzym ich cukrowni. Zm arły T e­
reszczenko był filantropem, który wspoma­
g a ł wiele iDStytucyj. P ozostaw ił cenną ga-  
leryę obrazów. Zmarł w 62 roku życia.

Komfsya kolonizacyjna w kłopo­
cie Łubowo, w ieś w powiecie gnieźnień­
skim , sprzedała kom isyi kolonizacyjnej wdo­
wa p. Lewandowska, prim o noto Skrzy­
dlewska. Z pierwszego m ałżeństwa m iała  
ona syna, który m iał udział w powstaniu w  
r. 1863  i gdzieś potem zginął. Ogłoszono 
go w Prusieeh za zmarłego. Ale w rzeczy­
wistości był on na Sybirze i  teraz w rócił, a  
że on był w łaścicielem  Łubowa i w nzna- 
niu go nieżyjącym , zaszły jakieś pomyłki, 
żąda więc zwrotu Łubowa. Sprawy m ia ł się 
podjąó pewien adwokat berliński, przekona­
ny moono, że wygrać Ją musi.

Z Pistyan. Od dyrekcji tam tejszego  
zakładu kąpielowego otrzymujemy następiyą- 
ce pismo : Wiele dzienników przyniosło ko- 
respondeneye i sprawozdania, jakoby w P i-  
styanach domy były podminowane lub na­
wet runęły. W szystkie te pogłoski są prze­
sadzone i nieprawdziwe. Jest faktem, że w 
miejscowości od zakładu kąpielowego odle­
głej o 2  kilometry, domy niżej położone sta­
ły  pod wodą, a lepianki wskutek tego ru- 
nęły, ale przeważna część mieszkań kąpielo­
wych nie była pod wodą, a więc pogłoska, 
iż w ilgoć panuje w  pomieszkaniaob, i  źe 
takowe są uszkodzone —  jest nieprawdziwą. 
Kąpanie się doznało dwudniowej przerwy —- 
a obecnie kuracja odbywa się zupełnie pra­
widłowo.

Oczyszczenie placn saskiego. W ar.
D nieanik  donosi: „W dniu 2. b. m.
uastąpiło „najwyższe44 zezw olenie na prze­
niesienie z placu Saskiego na plac Zielony, 
istniejącego z „najwyższego* rozkazu spo­
czywającego w Bogu Cesarza Mikołaja Paw - 

. łow icza, pomnika na cześć Poiaków, pole-
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monarsze. Wydatki na przeniesienie pomni 
ka będą poniisb r,e na rachunek sum, 
pod dyspezj cyą komitatu budowy świątyni 
soboiu prawosławnego w Warszawie. Na 
mocy postanowienia komitetu z dnia 15 
czerwca uchwalono uskutecznić przeniesienie 
pomnika w roku bieżącym14.

Ta s ta ty s ty k ) myśliwskiej. W Cze
chach w ciągu ubiegłego roku znajdowało 
się „strzelców niedzielnych14 około 10.000. 
Zabawka ich w polowanie wydała następu­
jące rezultaty: Zabito : bab 13, mężczyzn
27, chłopców 7, dziewczyn 3. Raniono lu­
dzi 3.014. Pozatem niedzielni myśliwi po­
łożyli trupem ; wołów 3, krów 12, kruków 
i wron 132, kóz 275, baranów 6. owiec 72, 
psów myśliwskich 3671, psów 11.419, ko­
tów 8762, jeleni 18, sarn 455, zajęcy 149, 
kuropatw 322, bażantów 26, wróbli 844 i 
koni 2

Zabawka ta wreszcie tych znakomitych 
czeskich strzelców niedzielnych kosztowała: 
jako wynagrodzenie za poczynione rany za­
płacono 413.590 zł., lekarzom za pomoc 
633 093 zł., adwokatom za prowadzenie 
spraw 172.000 zł. Nakoniec tytułem kary, 
naznaczone5 przez sądy, myśliwi ci odsie­
dzieli w więzieniu 74.189 godzin.

Katastrofa. Z Pesztu telegrafują: W 
Nyiregy Haza przewrócił się wielki prom 
na Cisie. Około 200 osób znajdujących się 
na nim upadło do wody, a wiele z nich 
utonęło. Dokładnie liczby ofiar jeszcze nie 
podobna oznaczyć.

G ło sy  publiczności.
(tiubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Juz wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alcjzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez 
płatnie.

Zawsze należy być ostrożnym w używa­
niu wody jako napoju, szczególnie zas wcza­
sach, gdy panują choroby zaraźliwe nagmin­
nie. Dlatego też lekarze w czasach cholery 
i tyfusu, disenteryi itp. epidemij zalecają 
do pieia wodę od bakcylusów oczyszczouą, 
nie zawierającą żadnych organicznych skła­
dników. Takim napojem, odpowiadającym 
wszelkim warunkom higieny jest „woda 
Krondonsl a“. Wodę tę wybierają lekarze 
z pośród szeregu wód mineralnych, gdyż ze 
względu na szczególnie szczęśliwy stau jej 
składników daje najlepszą rękojmię ochrony 
przeciw chorobom. 31

Sztuki piękne.
Teair. Wczoraj po długiej przerwie 

wznowiono wesołą krotochwilę Dobrzańskie­
go „Żołnierz królowej Madagaskaru" z pa­
nią Adolfiną Zimajer w głównej roli. Wie­
czne młoda diva rozwinęła w tej kreacyi 
oały zasób nieprzebranego swego humoru, 
lekkości i finezyi, niepozbawion^j przytem 
prawdziwie artystycznego wdzięku. Oklaski, 
jakimi rozbrzmiewał wczoraj teatr le­
tni, są ponownym a szczerym d-wodem sym- 
patyi, jaką pani Zimajer cieszy się wśród 
Lwowian. Całość przedstawienia wypadła 
rkładnie.

łepertoar teatralny. Dziś we czwar 
tek w teatrze hr. Skarbka “Łucya z Lam- 
mermooru4' wielka opera w 5 aktach Doni- 
zettfego. Pierwszy gościnny występ pani Ja ­
dwigi Camilowej , śpiewaczki nadwornej 
królewskiej opery w Dreźnie oraz występ 
pp. Aleksandra Myszugi, Gabryela Górskie­
go i Fenryka Kowalskiego. W piątek w 
teatrze letnim po raz pierwszy „Flipota* 
komedya w 3 aktach J. Lemaitra. W pią­
tek w teatrze hr. Skarbka „Biedna dziew­
czyna" krotochwżla ze śpiewami w 5 aktach 
Lindau i Kreunna, muzyka Kuhna. Trzeci 
guścinuy występ pani Adolfiny Zimajer. W 
sobotę w teatrze hr. Skarbka po raz drugi 
„Afrykanka" wielka opera w 5 aktach 
Mayerbeera. W sobotę na placu wystawy 
„Damy i bużary* komedya w 3 aktach 
Aleksandra hr. Fredry, ojoa.

* P op is. Wczorąj zakończył się popis 
w szkole muzycznej  ̂ p. Maryi Marek. Z 
prawdziwą przyjemnością wysłuchała licznie 
zgromadzona w sali Frohsinnu publiczność, 
prawdziwie artystycznej produkcyi najstar­
szych uczenie zakładu, kształcących się pod 
wytrawnym kierunkiem pani Markowej i p. 
Pollaka. Oto nazwiska wczorajszych lauren- 
tek popisu pp. Solecka, Nowakowska, Pan- 
nenka, Wojnicka, Smolnicka, Wiśniewska, 
Spitzer, Czaplińska, Jurowiczówua, Mar- 
kówna, Yeltzówna i Schuppówna.

eJakcya „M yśli44 przygotowuje ua 
czas zjazdu li erackiego spacyalnie temu 
poważnemu zebraniu poświęcony numer, 
w którym poruszone będą najżywotniejsze 
sprawy publicystyki naszej dotyczące. Re­
da ya przyjmuje do zj-zdowego numeru 
wszystkie głosy dziennikarskie oraz ludzi, 
zajmujących s.ę temi sprawami, choćby na­
wet nie miała podzielać ich tendencji, Nu­
mer ten wyjdzie 15 lipca z p°d prasy.

* Nowości l i te ra c k ie  podawane przez 
księgarnię H. Altenberga we Lwowie. 
A b g a r - B o ł t a n .  Zawiedziona nadziej"a. 
p. Powieść z** 1 ®
A lk  a r . Relacya rezydenta polskiego w « o - 

skwie, o wyp&dk&ch z roku 1862 złr* 
A u g u s t y n o w i c z  Eliza. Poezye. zł. 1’ 
C h m i e l o w s k i .  Kobiety Mickiewi­

cza, Słowackiego i Krasi sk iego 
zeszyt T zł. 4-68

C h r o w e c k i .  Mowa miana w ka­
tedrze na Wawelu w setną ro­
cznicę przysięgi Tad. Kościuszki zł.—‘30 

F l a u m .  Alkohol i alkoholizm ' 4®
H i s t o  r y a  dwóch l a t l 8 6 1 -1 8 6 2

Część I. T. III. zł. 4-50
H o s i c k. Samotność. Krajobrazy i

opowiadania zł. l'&0
Tenże. O Słowackim, Krasińskim i

Mickiewiczu zł. 1'50
I l l u s t r o w a n y  katalog dzieł na­

kładowy ch H. Altenberga.
J e ł o w i e c k i .  Wskazówki gospo­

darskie. Podręcznik dla zarządza­
jącego majątkiem Stadnickim zł. 2-10

J e sk e -C  h o iń  s k i. Na schyłku
wieku. Studyum zł. 2’—

Kościuszko życiorys z dokumentów
wysnuty. zł 3 50

K o w e r s k a .  Siostry. Powieśó. zł. 2-25
K r a s z e w s k i .  Urywki ze, wspo­

mnień nowogrodzkiego szlachcica zł.— '50 
L e n z. Do wybrzeży Azyi wscho­

dniej. Wrażenia turysty. zł.— 90
L i n d a u .  Państwo Bewerowie. Po­

wieść. z ł —-56
Ł ę t o w s k i .  Rogata dusza. Powieść, zł. 140 
Ł o p u s z a ń s k i .  Galicyjskie kasy 

oszczędności ich rozwój i stan 
obecny. zł. 3 '—

M a e t e r l i n k .  Wybór pism dra­
matycznych. zł. 168

M i l l e r ,  Mamka. Porady i infor-
macye. zł.—‘84

M il ku s z y k .  Zakątek rodzinny.
Powieść. zł. U68

M o r a w s k i .  Perepietyha. (Prze- 
śpiewna) Kniahini na Ukrainie 
w czasach Skolotów, Surmat, Fe- 
nieyan i Jeremiego proroka. zł. l -50

O s m ó l s k i .  Sądy pokoju zł.—-50
P r ą d z y ń s k i .  Pamiętnik history­

czny i wojskowy <> wojnie polsko- 
rosyjskiej w r. 1831. zł. 1’80

R a c i b o r s k i .  Filozofia jako na­
uka akademicka. z ł.— 20

R e i n s t e i n .  Dyalogi i monologi zł.—‘2l 
R y c e r s k i .  O rozwoju ogrodnictwa 

w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ki półn. i o wystawie ogrodniczej 
w Chicago w r. 1893 zł. —55.

S i e r o c a  d o l a .  Studyum z na­
tury zł.— '80

3 i r k o. Ńa kresach lasów. Opo­
wiadanie ^ ^0

S n i e g o c k i ,  Hodowla nasion i ro­
ślin przemysłowych 1 40

Wo ł o w s k i ,  Koniec wieku. Po
wieść współczesna zł- “'“5

Z a e h a r i a s j  e w i c z, Z pod trzech
zaborów zł. 1’80

Za g ó r s k i .  Poezye. Z teki cho­
chlika. Nowa serya zł. 1*80

Z d z i e j ó w  Warszawy. Grobowiec
carów Szujskich zł.—’60

Z d n i a .
Wyjść zkądś trzeba, aby był jakiś 

punkt wyjścia, wychodzę zatem z restau ­
racji Drehera, gdzie mimo, że nie je­
stem dualistą łączyłem zgodnie nustryac- 
kie z węgierskiem. Zaostrzywszy w ten 
sposób apetyt wstępuję z kolei do restau- 
rant francais G«r arda a nauczony na 
wzorach kulinarnych K urjera  „obstalo- 
wuję“ wątróbkę a la Carnot i -azy a 
la tramway elektryczny lwowski. Dowie­
dziawszy się jednak, że prócz filetów 
a la Cardinal nie ma u i więcej goto­
wego, idę. by wziąć udział w przyjęciu 
krakowskich i nie krakowskich dzieci.

I w chwili, gdy chcąc zamanifesto­
wać gościnność staropolską sięgnąłem 
do miejsca, gdzie zwykle u ludzi jest 
pugilares z pieniądzini, aby zaprosić całą 
kolonię m ilusińskich na obiad, powiado­
miono mię, że wyprzedzony zostałem 
już w tym kierunku przez pp. Juliusza 
Mikolasza i Stan. hr. Badeniego.

Filozoficznie odłożywszy me afekty 
na inny raz ; lojalny i głęboki ukłon 
składem nadchodzącemu właśnie naj­
młodszemu Drowi filozofii panu Nanije- 
stniaowi a ponieważ wszelka filozofia 
jest zaraźliwą, więc pod wpływem filo­
zoficznych górnolotnych myśli zbiera 
mię niczem nie odparta chęć pobujania 
w przestworach na resorach kolei nad- 
powietrznej.

Gdy właśnie jedną nogą miałem już 
mój zamiar w ciyu zamienić, „nadzie­
wam się44 na przyjaciela mej kieszeni 
p. Mandelbauma. Pan Mandelbaum jest 
w tej chwili tak słodkim, jakby przed 
chwilą zjadł trzy kilo pomadek w cu­
kierni p. Szolca.

— Gdzie pan idzie pyta słodko fi­
nansista?

— Idę aby przejechać się koleją nad- 
powietrzną.

— Pan nie potrzebuje tego robić, pan 
potrzebej-', zobaczi ć fonten tumineze 
zresztą ju tro  termin, pan już wie czego.

— W łaśnie dlatego, odpow adam, że­
by mi tak dobrze było jak panu, a'bo jak lir- 
nikowi ze *si podolski^5, tobym nie j e ­
chał — ale tak — bądź pan zd-ówl

I nim finansista miał czas się ^krzy­
wić, byłem już o sto metrów od niego i 
padołu płaczu — i w tej chwili łódka 
powietrzna była mi tem, czem jes t dla 
żyda Gehenne, d 'a  germ ana Walhalla, 
a dla greka Elisium.

B. T.

Ostatnie wiadomości
Powtórny z j a z d  m ę ż ó w  z a u f a ­

n i a  w s z y s t k i c h  p a r t y j  r u s k i c h  
w celu p r y  m y r e n  i a partyj, nazna­
czony pierwotnie na 14. maja, a odło­
żony późuiij do lipca, odbędzie się do­
piero w jesieni, podobno aż podczas se­
s j i  sejmowej, i po wszystkich z g r o m a -  
P a t h  l u d o w y c h ,  które ua pierwsze 

uiei lipca zwołane, zostały do Trem- 
_^W ‘ dO. b. m.) Brodo* i Brzeżan 

■ i • na wizesień i październik do 
W' t n ' n " / Ch miejscowości. Czy do « -  

mi r r 0*11 Przez puna Romańczuka 
P r y 7  a. Przyjdzie należy wątpić, 
jtsl.i się weźmie na uwagę d e b a t / 1V
chwały pierwszego zjjazdu mężów zaufa­
nia, jakote s głosy dz.ennikurskie i zaiste 
dziwny fakt, że z p o m i ę d z y  a 
m y c h ż e  i n i e y a t o r ó w  p r y i y r e -  
n i a dr. Okuniewski występował bardzo 
ostru w Kołomyi przeciw starorusino u 
a dr. Korol niedawno przemawiał siar­
czyście w Żółkwi przeciw radykalistom

Z Petersburga donoszą do Polit. cor- 
resp., że seminarzysta Hyacintow, który 
w roku zeszłym popełnił zamach prze­
ciwko osobie oberprokuratora św. syno­
du, i który potem uznany został za 0-

błąkanego, zniknął ze szpitala podczas 
przechadzki chorych po ogrodzie szpi­
talnym. Pomimo rzekomych usilnych 
starań zbiega odszukać nie zdołano.

W kołach watykańskich nadzwyczaj 
dobre w rażenn miała sprawić wiado- 
m ść, że arcybiskup Lugdunu, który u- 
dzielił Carnotowi ostatnich Sakramentów, 
otrzymał napowrót wypłatę zawieszonej 
przez jakiś czas pensyi rządowej. W i­
dzą tu w tej sprawie osobisty wpływ 
Casimir-Periera.

Do pism m edyolanskich telegrafują 
z Paryża, że Caserio na  zapytanie sę­
dziego śledczego, czy  m a jak ie  życze­
nie, odpowiedział, iż p ragnąłby  w yje­
chać dc Rzymu i tam  zasztyletow ać 
Crispiego.

Kreuzztg' dowiaduje się, że carewicz 
nie będzie obecnym  — ja k  to  głoszo­
no przy  królew skich m anew rach w 
wschodnich Prusach.

Z aślubiny  carewicza z księżniczką 
A licyą zostały  z powodu stan ą  zdrow ia 
narzeczonej odroczone przynajm niej do 
lata 189o.

W ęgierska Izba m agnatów  wczo­
raj przedsięwzięła w ybory do dele- 
gaoyi, poczem odroczyła się do dnia 
25. w rześnia. Na początku posiedzenia 
poświęcił p rezyden t Szlavy krótkie 
wspom nienia pam ięci C a rn o ta , przy- 
czem w yraził się z najw yższem  obu­
rzeniem o nikczem nej zbrodni, której 
ofiarą padł on i dał w yraz współczuciu, 
jakie żyw i w ęgierska Izba m agnatów  
dla rodziny zam ordowanego prezydenta 
i d la całej Francyi.

A rcyksiążę F ranciszek  F erdynand  
d E ste  odjechał z Londynu do W ie­
dnia.

T  slegrr
Cumpigllo d. 5. lipca. 

Cesarz i cesarzow a przyjm ow ali 
wczoraj na pożegnalnej audyencyi n a ­
m iestn ika hr. M erveldta.

G usteln  d. 5J lipca.
Arcyks. F erdynand  d’ E ste  przybył 

tn  w czoraj incognito .
T ry e s t  d. 5. lipca.

W edle doniesienia Piccolo, zasztyle­
towano wczoraj w Liw crno podczas 
pogrzebu zabitego dziennikarza Bondi, 
dyrektora tram wajow ego stow arzysze­
nia w Pizie.

Budapeszt d. 5. lip ia .
W edle spraw ozdania w ęgisrsk iego  

m inisterstw a ro ln ictw a w ynosić będzie 
zbiór pszenicy około 37 CetnarÓY-m e­
trycznych  a w raz ie  pogody 1 'e t  
więcej.

B udapeszt d. 5. lipca.
Część lutrów  panslaw istycznyeh w 

północnych W ęgrzech zam ierza w ystą­
pić z kościoła lu tersk iego  i założyć 
nową kościelną sektę pod nazwą „hu- 
syci".

P e te rs b u rg  d. 5. czerwca.
Powiadają, że urzędowy dzien n ik  

dziś ogłosi doniesien ie o w ybuchu 
cholery w Petersburgu.

H am b u rg  d. 5. lipca.
N a przyszły  zjazd dziennikarzy  i 

literatów  wybrano miejscowość Man- 
heim.

B erlin  d. 5. lipca.
Wedle Nordd. AUg. Ztg. m a Hobe- 

pasza, obecnie general-poruczn ik  wojsk 
ottom ańskich, opnśoić teraźn iejsze s ta ­
nowisko ; zaś Toss. Zig. donosi, że na  
życzenie cesarza W ilhelm a su łtan  m a 
uw olnić ze służby H obe-paszę, k tóry  
w pism ach do cesarza i su łtan a  miał 
się w sposób bardzo n ien aw istn y  w y­
rażać  o ks. Radolinie, poniew aż ten  je ­
mu, jak o  pierw szem u ad ju tan tow i suł­
tan a  n ie oddaw ał należy tych  w zg lę­
dów.

B e rliu  d. 5. lioca.
National Ztg. wyśm iewa nadzieje co 

do stosunku franko-niem iecki ego, jakie 
przy w iązują do ak tu  ostatn ich  ułaska­
wień.

B e rlin  d. 5 lipca.
K anclerz Capriyi, omawiając w Kiell 

ze starszym  burm .strzem  położenie po­
etyczne, określił je  jako  bardzo po 
myślne.

B e rlin  d. 5. lipca.
N ie m ega wątpliwości, że B ada 

związkowa odrzuci ustaw ę o powrocie 
Jezuitów , natom iast ma się zgodzić na 
powrót do Niemiec pokrew nego zakonu 
R edem ptorystów .

K o lo n ia  d. 5. lipca.
Gaz. Kotońska donosi, że Chiny we­

zw ały pośrednictw a Rosyi co do Korei; 
jednak  ostrzega przed niebezpieczeń­
stwem  takiej interw encyi, k tóra wywo- 
łaóby m ogła w m ieszanie się Niemiec, 
Franoyi, A nglii i Ameryki.

P a ry ż  d. 5. lipca.
w łosk i sena to r Alfieri, k tóry  z po­

wodu m orderstw a C arnota w ysłał depe­
szę kondolencyjną do Ju liusza Simona, 
o trzym ał następu jącą  odpowiedź: Wiel­
koduszne zachowanie się I ta lii w tym

w ypadkn, m usiało zrobić u nas w ielkie 
wrażenie, a zbliżenie się przez ten  nie- 
szczęś wy w ypadek nie zostanie opó­
źnione.

P a ry ż  d. 5. lipca.
S krajna  lew ica zgodziła się n a  tekst 

wniosku dotyczącego am nestyi, k tó ry  
dziś w Izb ie ma byó wniesiony.

P a ry ż  d. 5. lipca.
W dowa po Carnocie w ystosow ała 

pism o do Meliera, w ktorem  uzasadnia 
powody odm ów ienia proponow anej je j 
pensyi w dow iej.

Rzym d. 5. lipca.
Z M edyolanu donoszą, że n a  żąda­

nie francuskiej policyi dokonano a 
krew nych C esaria rewizye. M atka Ce- 
saria oddała p rzy  tej sposobności w szy­
stk ie papiery syna.

R zym  d. 5. czerwca.
Ze względu na tru d n e  położenie 

w łoskiej kolonii w Rio Janeiro , w ysłał 
Crispi in s tru k c je  do w łoskiego posel­
stw a polecającą postępow anie z całą 
energ ją.

Sofia d. 5. lipca.
M inisterstwo spraw zagranicznych 

nakazało rządowe ści £anie szefa kan- 
celaryi gabinetow ej S tam bułow i n ieja­
kiego C hrista  K aragiczow a za  malwer- 
sacye popełnione przezeń gdy był urzę 
dnikiem  ajencyi dyplom atycznej w K on­
stantynopolu.

B ruK sela d. 5. lipca.
W  spraw ie konw encyi m iędzynaro­

dowej co do anarch istów  m iał mini 
s te r spraw  zew nętrznych  Merode kilka 
konferencyj z posłam i Niemiec, F ran ­
cyi i Anglii.

B e lg rad  d. 5 lipca.
Między liberałam i i radykałam i to- 

ozą się pc ważne układy dla ułożenia 
wspólnego postępow ania.

Chicago d. 5. lipca.
W e czw artek m a się odbyć zebra­

nie zastępców strajkujących robotników 
i przedsiębiorców ; spodziewają się po­
m yślnego załtw ienia tej sprawy.

11864 nr. 25, po 50 zł. wygrały s. 390 
nr. 42, s. 431 nr. 13, s. 1798 nr. 38, s. 
4488 nr. 6, s. 4554 nr. 37, s. 5548 nr. 
9. s. 5958 nr. 35, s 6246 nr. 32, s. 6285 
nr. 33, s. 6476 nr. 28, s. 6558 nr. 9, s. 
7259 nr. 18, s. 7450 nr. 18, s 8154 nr. 
12, s. 8757 nr. 9, s. 9458 nr. 16, s. 9911 
nr. 14, s. 10860 nr. 20, s. 11331 nr. 33 
i s: 11680 nr. 41. Dalej wyciągnięto na­
stępujących 4d seryi. S. 4, 18, 781, 867, 
973, 1173, 2113, 2239, 2329, 2881, 2913. 
3293, 3334, 4555, 5704. 6173, 6598, 
6610, 6622, 6793,7182,7236.7434,7868, 
7885, 8741,8818,8856.8953. 9253,9309, 
9519, 99?®. 9957, 10553, 10582, 10619, 
11139, 11259 i 11918, we wszystkich tych 
seryach losy opatrzone numerami od 1 do 
óO wypłacone będą po 12 zł.

Dział ekoiKumiczay.
— W  w yższej azhole ro ln icze j we 

W ied n iu  rozpocznie się nowy rok szkol­
ny z dniem  1. października. Program y 
otrzym ać można, żądając ich cd sekre-
aryatu  szkoły, W iedeń V III. Laudon- 

gasse 17.
Z ta rg u  lw ow skiego. Miejski urząd 

targowy ogłasza następujący wykaz cen ar­
tykułów żywności we Lwowie. 100 kilogra­
m ó w  pszenicy od zł. 6'50-7 do zł. 8.—-0, 100 
kigr. żyta od 5’43‘9 do 5*93 5, 100 klgr. ję­
czmienia od 5'40‘4 do 6‘— , 100 klgr. owsa 
od 6.78‘1 do 6 91'1, 1 klgr. mięsa wołowego 
przedniego odet. 56 0 do 76‘0, 1 klgr, mięsa 
woło\.ego tylnego od ct. 48-0 do 60*0, 1 kigr. 
polędwicy wołowej od ct. 90 do zł. J ;—, 
1 klgr. mięsa wieprzowego od ct. 56 do 64 
1 klgr. baraniny od ct. 44 do 48, 1 klgr' 
cielęciny od ct. 48 do 58. 1 klgr. smalcu 
wieprzowego od ct. 68 do 76, 1 klgr. sło­
niny od ct. 64 do 68, 1 klgr. bułki zwy­
kłej od ct. 29 9 do ct. 3 0 1 , 1 klgr. bułki 
kaisersi od ct. 31'6 do 32-2, 1 klgr. rogal 
ków na maśle od ct. 60’4 do 6P2, 1 klgr. 
bułki czerstwej od ct. 30'5 do 32'6, 1 klgr. 
chleba pszennego od ct. 10’7 do 14 9, 1 klgr. 
chleba żytnego od ct. 10'2 do 141, 1 klgr. 
chleba żytnego ciemnego od ct. 10'1 do 10'5, 
1 klgr. chleba kulikowskiego od ct. 13-0 
do 13-5, 1 klgr. chleba żółkiewskiego od 
ct. 11 8 do 12’0, 1 klgr. chleba Winnickie­
go od ct- 13-8 do 13 8, 1 kigr. mąki pszen­
nej od ct. 14 do 18, 1 klgr. mąki żytnej od 
ct. 9-5 do 14, 1 klgr. mąki hreczanej od 
ct. 20 do 22, 1 klgr. mąki kukurudzianej 
od ct. 12 do 14, 1 klgr. jagieł młynowych
od ct. 14 do 20, 1 klgr. krup perłowych
od ct. 30 do 40, 1 klgr. krup jęczmiennych 
od ct. 18 do 20, 1 klgr. krup hreczanych
od ct. 24 do 26, 1 klgr. krup pszennych
(grysik) od ct. 18 do 20, 1 klgr. ryżu od 
ct. 20 do 40, 1 klgr. masła od zł. 0 90 lo 
P32, 1 klgr. sera osełkowego od ct. 0 5
32, 1 klgr. sera faskowego od ct. 24 do 
28, para jaj od ct. 4 do 5'5, 1 litr mleka 
świeżego od ct. 8 do 12, 1 litr mleka 
zbieranego od ct. 5 do 6, 1 litr mleka kwa­
śnego od ot. 6 do 8, 1 litr śmietany kwa­
śnej od ct. 38 do 45, 1 litr śmietany słod­
kiej od ct. 26 do 30, para gęsi karmionych
od zł. 3’20 do 4'20, para kaczek karmio­
nych od zł. 1 60  do U80, para kur karmio­
nych od zł. 1 20 do 2-20, 1 klgr. ryb od zł. 
1-22 do 1-60, 1 klgr. fasoli od ct. 15 do 
20, 1 klgr. grochu od ct. 13 do 20, 1 klgr. 
cukru od ct 36 do 38, 1 kigr. kapusty
kwaszonej od ct. 14 do 15, 1 klgr. karto­
fli od ct. 5 do 6, 1 stos (drzewu) 4 me­
trowy drzewa bukowego łup. od zł. 14 81-2 
do 15'— , 1 litr nafty od ct. 18 do 24.

— L odow ania. Przy ciągnieniu wie­
deńskich losów komunalnych główna wy­
grana 200 tysięcy padła na s. 75 nr. 93, 
druga wygrana 20.900 na s. 778 er. 5, 
trzecia 5000 zł. na s. 326 nr. 66.

Anstryackie losy czerwonego krzyża. 
Główna wygrana 20.000 zł. padła na seryę 
6771 nr, 13, druga 1000 zł. na s. 11.220 
nr. 23.

Losy towarzystw? żeglugi na Dunaju. 
Główna wygrana 60.000 zł. padła na nr. 
19429, druga 5000 sł. na nr. 22794.

L o so w an ia . Przy ciągnieniu d. 1. bm. 
losów a u s t r y a c k i c h  C z e r w o n e g o  
K r z y ż a  padła główna wygrana 20 000 
zł. na s. 6771 nr. 3. druga wygrana 
1000 zł na s. 11220 nr. 23, po 500 zł. 
wygrały s. 10200 nr. 50 i s. 11260 nr. 
32, po 100 zł. wygrały s. 284 nr. 49, s.
659 nr. 27, s. 896 nr. 20, s. 2022 nr. 6,
s. 2169 nr. 2, s. 3131 nr. 13, s. 3273 nr.
22, s. 4305 nr. 14, s. 5189 nr. 34, s.
6504 nr 14, s. 7894 nr. 47, s. 8216 nr. 
4, s. 10049 nr. 1, s. 11690 nr. 34 i s.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 4. lipca. (Z Izby handlowej).

4 kcyo za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
zł. m. k. 2 1 4 --  do 2 1 7 -- . Kolej Lwow.- 

Lzern.-Jasska po 200 zł. w. a. 277- -  do 280-—. 
“jPotoeznego po 200 zł. w. a. 395-00 do

. j  o II^U kredyt, galic. po 200 zł. w. a. —’— do 0I5*—.
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 

5 /o los; ^ - 4i ) 101'10 d0 101-80. 5% z 10»/.
i 09; l i ° / 10'40- *Vi7o los- w 50 latlL00;—7 do 100 70. Banku krajowego i 1/ ,0U los. w 

51 lat. 100-20 do 100-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-25 do 97-95. Towarz. kredyt gal 
ziemsk. 4% (I. emisya) 9 8 - -  do 98-70. 4»/„' f os' 
w 41*/, lat 97-80 do 98-50. 4% los. w 56-ltach  
96'.0 do 97-40. 4*/s% los. w 52 iat. — do

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 97-— do 97-70. Buków, funduszu pro- 
piuacyjnego 5% 101-80 do 102 „0. Kom. banku 
krajowego 5®/q w. a. II. em. 102-30 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6% w a. 105.00 do — 
4'/20/o 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96 80 
do 97-50. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96'8q do 97-50.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25‘50 do 27 50. 
Losy miasta Stanisławowa 43-50 do 45 50.

Monety. Dukat cesarski 5-90 do 6-00. Napo- 
leondor 9-95 do 10-05. Półimperyał 10T5 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33 00 do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-70 do 1 -35 .-. 100 marek 
niemieckich 61-25 do 61-75.

Wiedeń d. 5. lipca.
(Telegram Gcus. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 350-37, węgierski bank kredytowy 
— , anglobank 155 75, landerbank 247 60, ko­
leje Państwowe 338—, lombardy 104-50, elbethal 
258-25, akcye tytoniowe 211-75, alpiny 8 i -50, 
renta majowa 98-07, węg. renta złota 120-75, 
węgierska renta koronna 95-05, austr. renta ko­
ronna 97'90? losy tureckie 66-10, unionbank 
259’5o, marki -  —, ruble —• .

Berlin d. 5. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 210-— (350-52), lombardy 42-50 (104 46), 
węgierska renta złota 98-10 (120-74), weg. renta 
koronna 219-25 (134’84). Cyfry podane w nawia- 
Sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Pari

Frankfurt d. 5 . lipca.
(Telegram Gaz. Nar A 

o2?0ra-isza gełda  wieczorna: Kredyty 284-37 
(350-85), lombardy 87 50 (104-87), węg. renta 
złota 98-25 (102-92), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 4. lipea. 
Przy pogodzie, jaka zdaje się, ustaliła się na­

reszcie na czas dłuższy, pora żniw zbliża się co­
raz więcej, więc właściciele zboża starają się* wy­
zbywać dawniejsze zapasy, a przez to zaofiaro­
wanie wzmogło się ponownie, podczas gdy odbyt, 
jak był, tak jest ograniczony. W tych warunkach 
na targach zbożowych zarówno u nas, jak i za 
granicą, słaba tendencja zyskała znowu przewagę 
i cenv lapowrót zaczynają się obniżać. Przy 
niskim obecnym stanie, różnice cen nie mogą być 
znaczne. Jednakowoż żytn i pszenicę sprzedawano 
dzisiaj o 10 do 15 ct. taniej, jak na targu osta­
tnim Jęczmień, z wyjątkiem gorszych gatunków 
na paszę, bez obrotów. Owies trzyma się w cenie.

Notowano pszenicę białą 7-20 do 7-75 złr. 
ozerwoną 7'10 do 7-75 złr., żółtą 7'10 do 7-75 
żyto 6-15 do 6 45 złr. jęczmień browarny 6-25 
do 6-50 złr., na kaszę 5-jjO do 5'50 złr. owies 
6-20 do 7-— złr. rzepak 0-— do —•— zł. 
wyka 0’— do 0-—, zł., koniczyna czerwona — 
do — zł. biała — do — zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
Wiedeń d. 4 . lipca. Pszenica na jesień 7-26, 

żyto na jesień 5-82, owies na >esień 6.29, pszeni­
ca na wiosnę 7-57, kukurudza na lipiec-sierpień 
5-13, ua wrzt sień-pażdziernik 5'30, na maj-czer­
wiec J 895 5-39, rzepak na sierpień-wrzesień 10‘40 
do 10 50.

P r z y j  ecbali do Lwowa.
dnia 4. lipca.

Hotel W ystawy A . Michał Gnatjewicz 
z Rosyi, Wojciech Kossak z Krakcwa, dr 
Aleksander Vinzenz z Peczeniźyna, Jan Ka­
rol Chodkiewicz z Młynowa (Wołyń), Adolf 
Dygasiński z Warszawy.

Hotel W ystaw y B .  Władysław Kło- 
bukowski z Siedliszowic.

Hotel G am i. J. Pressen z Milatyna.
Hotel Zorża. J. ks. Jabłonowska z Bur- 

sztyna, J . Rozwadowska z Kurowiec, M. 
Bogdanowicz s Kossowa, T. hr. Dziedu- 
szycki z Niesłuchowa, K. Puzyna z Gwoźdź 
ca, R. Morawski z Krakowa, hr. E. Henkel 
Donnersmark z Szląska pruskiego, A. hr. 
Tarnowski z Tarnobrzega, A. Orski z Tłu­
macza, A. Ostermanu z Bielska, J  Cova z 
Wiednia.

Hotei Centralny. Dr. Marmarosi z Ko­
łomyi, ks. Al. Kwieciński z Lipinek, M. Aj- 
dukiewicz z Koinarna, H. Sawczyński z Źy- 
daczowa, ks, Turzyński z Monasterca, J . K. 
Jellinek z Wiednia, M. Putioto z Radziwi- 
łowa, P, Widajewicz z Brozdowa, Scibora, 
Breder, Fleischman, Schapkes Brenner, Ber- 
maun z Wiednia.

Grand Hotel. Hr. A. Dzieduszycki ze 
Stanisławowa, W. Oechelhausser z Dessau, 
J. Fromer i A. Potocki z Krakowa, W. 
Krawczyński z Krzeszowic, T. Fadenhecht 
z Czarny, A. Aptekman z Wygody, C. Raj­
ski z Kijowa, J .  Palata z Rosji, L. Kosu- 
licki, z Ausygeja, D. Patzker z W Bdnia, 
C. Prasse z Jansdorf, H. Schrott z O- 
strawy.

Hotel Warszawski. Ks. dr. B. Kaia- 
kólski z Rzeszowa, ks. M. !cPa * e ‘̂
kiewny, ks. J . Piłek * Wietrzychow e, L. 
Podoski z Rosyi, Z. Sutteter z Podola Ę 
Zawistowski ze Stawek, A Frey z Bukow­
ska P Frey z Rymanowa, D. Królikow­
ski *z Poznania, H. Beitze i J. Piach z Czer- 
niowiec, L. C. Comptown S. Lapery i K. 
Schweger z Nowego Yorku, M. Mister z 
Londynu.

S tan  p o w le trr*  W no-w padał deszcz 
chwilowy, zresztą prz*-z całą dob mieliśmy 
pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 63 mm.

Prognoza na dobę d. 5. lipea b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 3 m.sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około + 2 0 nC niebo będzie 'ekko zachmu­
rzone, a względna w.igotność powietrza oko­
ło 70%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u tro  d. 5. lipca: św. Filomeny. — 
św. Ahrypiny.

M a d e s ł a i t d .
i/ic t̂  rubrykę red&kors Te odpowiada).

D r . A. G O Ń K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r d .3 n r u . je  od 11— 12 I od 3—5 

u l .  C h o r ą k z y z n y  1 6 .

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczawa

SKAK R 0 N D 0 R F
uznana za najlepszą i naturalną 

ZDR Ó J SZCZAWO W Y
oTooŁc K a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lw ów , S ykstnska 22.
Główny skład u Wgc Leopolda L i­

tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel.

Zakład wodoleczniczy 
Z D r .  C 3 a . r o , : i 3 C L c a *

w Zakopanem
otwarty cały rok. — Staeya kolei państw. 

Chabówka.
Pokój dla jednej osoby urządzony wy­

godnie z wiktem, Uczeniem, kąpielami i 
t. d bez jakichkolwiek dopłat, od 4 zł. 
dziennie.

847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulislawski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1: 3 -4 .

Zakład wodoleczniczy

„ M A R J Ó  W K A “.
Koszta pensyonatu i kuracyi wynoszą 

od złr. 25 zacząw-szy tygodniowo.
Zarząd „Marjówki44 wynajmuje ró­

wnież m ieszkana z kuchniami z urzą­
dzeniem lub bez.

ROZKŁAD POCIĄGOW
•bowięsujący oJ I. maja 13:4 

(Czas lwowski).

O d c h o d z ę  do

ryer

Krako-a
Pod wołocz.
Poflw. Podłam.
Czemiowiee 
Stryja 
Bełżca 
Brzuchowic 
Zim. Wody

300
6-*4
6-58
6-5]

I0«j
3-STo
3-32

Osobowy

5 26 
loTe  
1C 40 
10-51 
10-26 
9-56 
4-06 
4-18

11-11
10-56
11*25
3-31
3-41
5-26

7-31

11-06 J-46

P r z y c h o d z ą  z

K rakowa 
Pod wołocz.
PoJw. Podiam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca
Brzuchowic

3-08 6-01 936 9»ę
2-48 JO  05 9 4H 6 i* —
2-34 9.4S 9-21 5-b5 —

10-16 — 813
9-10

1-03
9 * 3

7 - u
2-38

— __ 5-21 — _
8-37

12-4®

Cyfry tłuste, w których minuty podkreśloi 
są czarną linijką, oznaczają po. i nocną od gi 
d i aj 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lwowsk różni się o minut 35 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy:  
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazi 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzi 
12 minut 36 

W biurze informacyjnem austryickich kol 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyc 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zesz 
tów do jazdy, taryf i rozkładów j „dy w fo 
macie kieszonkowym, informacye w sprawai 
taryfowy chi przewozowych!



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. Lipca 1894. Nr. 156.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra HMD. m
w  K rakowie

otrzymała i polees dzieło eo tylko wydane 
pod tytułem :

J e a i m e  T P o i n s o t .

Yie angśliąue 
d’une enfant de Marie

par
R. P. A .  J .  M u z a c

de la Comp. de Jezus.

Cena egzemplarza 2 z t. 50 ct. 
z przesyłką poeztową o 25 ct. więcej

Lodownie
pokojowe najlepszej 

konstrukeyi od złr. 25. 
Maszynki amerykan 
skie do robienia lodów 
na litrów 2. 3, 4 po 

złr. 5'50, 6 50, 7 50, 
automatyczne na 6 i 
12 poreyj po złr. 4'50 
61—. Żelazka do an- 
drutów gładkie, kute 

• 5 '~ -
Formy niiedziaue, blaszane i cynowe 

poleca 5383
a n t o n i  h a l s k i

handel wyrobów żelaznych 
w e Lwowie, plac M aryaek i 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

DROBINĘ OCiŁOSZENIA po 1 ct. od wyrain

MASZYNKI amerykańskie 
lodów po złr. 5 '—, 6" i 7 ' - .

do
Ron­

dle mosieżne do smażenia konfitur po zlr. 
2-40, 2 80, 3 50 i 4- - poleca P io tr  C lirz:- 
s to w s k i , handel żelazny we Lwowie , plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

robienia

łY R E L IS Z K I L IB E R Y JN E  sprzedaje
I I  najtaniej Magazyn F . K uauer i  Syn, 
Lwów, plac Kapitulny. Próbki na żądanie 
franco.

DLA P R Z E JE Z D N Y C H ! -
Przez czas wystawowy wykonuje wszel­

kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn 
eze o 20% taniej od cen zwykłych, zakład 
fotograficzny Jana  Krzanowskiego we Lwo­
wie ul. Kopernika 1. 8. Przesyłka i opako­
wanie franco. 1 3

65

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków)
Szymona Dornhelma, Lwów, ulica Aka­

demicka 1. 6, poleca : karabele i pasy sta 
ropolskie, starą broń, porcelanę, obrazy 
makaty etc. — Powyższe antyki kupuje : 
sprzedaje. 19

\  OWO OTWORZONY Zakład pogrzebo 
III wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial­
szych do najskromniejszych. Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za 
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trumien kruszcowych po cenach fabrycz­
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

WAŻNE DLA PR ZY JEZD N Y C H  !!! 
R e sz tk i w ełn ian e  i perkalow e 

ox fo rd y  i sz jffony , sp rzedaje  n a jtan ie j 
A n to n in a  E r t e l ,  Lwów , K ora lu ick a  8.

s r -E R A T Y ', ANONSE do wszystkich 
t  lizienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
Piuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11-

Środki przeciw molom
i wszelkim owadom :

N aftalina, Papier i saszetki n a fta ­
linowe, Antipudryna, Piżmo, Liście 
paczulowe. Proszek A ndela, Za- 
ch e rla , Tynktura Zacberla i Iiart- 

mana Rozpylacze i wstrzykawki 
poleca

H u b n e r
Lwów, Rynek 3 8 .

B IC Y K L E
.  .  j-fl najnowszej konstrukeyi.4, —  Katalogi 10 ct. markami

H . B O C K
r  f;

V
W IEN

III.H iuptstra8se72.

K O N C Y PIEN TU R Y  poszukuję. B. R 
poste restante Lwów. 118

KANDYDAT notarya!nv poszukuje po­
sady. J. poste reBtaute Lwów. 143

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

iaboiatoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

TYSIĄC T U T E K  nieklejonyeh z dosko­
nałej francuskiej bi bnFki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iżalow skiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, PP®zta 
franco. 998

C e r a ty , obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, P®1®®9 
najtaniej S t. w y sz y ń sk a , Lwów 
ul. Kopernika IB. I

L itościw e serca ! Proszę zobaczyć gdzie 
matka wraz z 6 dziećmi z głodu ginie dli- 
czego, bo ojciec tej rodziny o jednej lewej’ 
lęce óyetaryusz nadto chory, mimo chęci 
do pracy jest bez m iej-ca, apelując do Bo­
ga, upraszam o litość i przyjście w pomoc 
w niedoli. Klżbieta Skórska, ulica Węgier­
ska 1. 243 w Przemyślu. 141

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. ( 0 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6‘50. Nr. 2 wyber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2‘08 i 2‘16 

poleca handel herba-y

Edmunda Riedla we Lwowie

Zacherl’a
Proszek na owady,

ti
Papier i lep na muchy,

Kwas karbolowy, 
Proszek karbolowy

Do wydzierżawienia 
m ajątek ziemski
w Sanockiem , roli 860 morgów, 
łąk 40, pastwisk 30 m. Bliższych 
informaeyj udzieli: Zarząd dóbr

Grabówka, poczta Grabownica.

NOWO OTWORZONA

DROGUERYA
„pod K otw icą41

Jakóba Rechena
magistra farmacyi

we L w ow ie , plac B ernardynski hote l W arszaw ski
poleca Szan. Publiczności

M ateryały apteczne,
Środki uniwersalne, Perfum y i m ydła k ra ­

jowe i zagraniczne.
Lakier i farba do podłóg.

Farby olejne gotow e do użycia.
Jako nowość poleca

Perfumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 

zapach kwiatowy.
W flakonikach po ct. 45, 70 i złr. PIO. 

Skład instrumentów 1 opatrunków chirurg! 
cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarzy 

i weterynarzy. 5671
Cenniki dla pp gospodyń gratis i franco. 

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

7

ySr- * :A r r A

Najnowsza droguerya
otwartą została z dniem 1. lipca 1894 r. 
we Lwowie, Rynek 10, róg ulicy Ruskiej
poleca z najlepszych źródeł sprowadzoną 
perfumeryę, wodę kolońską , mydełka itp. 
artykuły toaletowe i gospodarsko-domowe, 
koDiak francuski i węgierski, malagę i wi­
na kuracyjne, masę do podłogi, farby i 
środki desinfekeyjne, materyały apteczne 
i przetwory chemiczne , tudzież opatrunki 
i instrumenta chirurgiczne. — Dobroć to­
warów, jak  najniższe ceny i 25-letnia prak­
tyka w zawodzie aptekarskim , dają naj­
lepszą rękojmię należytego prowadzenia 
interesu i uczynienia zadość choćby naj­
wybredniejszym wymogom Szan. odbiorców.

Aptekarz WMfSłaW ŁotlOS 1 SUÓM

<
a
a
H
4
fc

fe

poleca
HANDLOWA

4000
f i r m a

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Nowości!
na suknie dam skie

w ełniane i baw ełniane
poleca najtaniej

W yroby ze złota, 
W yroby ze srebra, 

Karabele, Guzy, 
Pasy lite,

zawsze w magazynie

J. Dąbrowskiego
L w ,  H a M a  11. 58os

M .

M .

B A Ł Ł A B A N A  N a s tę p c a

L U D W I G
8 5 9  iL w ów  plac M aryaeki 1.

Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  - w y p r a w  ś l- a lo n e

L U B I E N
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZ ANYCH

Nowonarodzona dzieci
których matki nie ma- 

! ją  wcale, lub dostate­
cznej ilości pckaimu, 
można odżywić przez 
H. Nestlego’go mączkę 
dla dzieci w sposób 
najracjonalniejszy. Pu­

szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta pierwszych 
powng kontynentu, profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego składu: F .  
B e r ly a k , I .  N ag lerg asse  i .  5787

H E M  NESTLE m ijczia  dla dzieci 90 ct. 
H E M  NESTLE mleKc Loudcuzow. 50 ct.
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1.

Skład wo wsiySikicli apitkacli i droeaeryacl.

Za zł. 5-20:
rozsyła za pobraniem poczto- 
wem, franco, oclone do wszy­
stkich stacyj Austro Węgier, 
baryłkę 4-Iitrową doskonałego 

mocnego francuskiego

koniaku.
R. H A IT I

Capodistria. 5647

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do m a lo w an ia  dorrów,  dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien, podłóg, ścian , sufitów, wo­

zów bryczek, tarantasów itp.

i f ą j z y  H i i n e r
L w ów , R y n ek  I. 38.

w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym zostaje dnia 20. maja. 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy Dr. Józef K nraslew icz , b. se- 
kundaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚCill Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
no8n, gardła  1 płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 

urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 60 ct. do 1 zł.
Sn <lz‘enn‘e- Pewna liczna mieszkań do" opalania. W sezonie I. od 1. maja 

do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20% niższe. W tymże czasie do­
znają upustu uoodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p ark , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą sw. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2-  0-*“  ■*■ IllliOUllU OCClVIllU **. “ “J “ “  “  "  -  ‘ " “J v.uivDIli6 po
godziny^-W Gjzelkieh wyjaśnień udziela na żądanie  D yrekcja zakładu.

Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 et , złr. 1 , P15 , U2C, 1'4", 1-75, 2 '-  , 
2-30. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 ct., płóoienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 110 do 140  — poleca

M aks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Agencya pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

4, ru e  des A p en n ln s , B a tlg n o lle s
dostarcza guw ernerów  i guw er 
nan tek  z dyplom am i i  bez tak o ­
wych jak  również bon dla dzieci, 
F rancuzek  i Angielek. Pani Zale 
ska przyjm uje na  stół i m ie s z k a ­
nie osoby przebyw ające dla kształ­

cenia się w Paryżu.

Do SzoooKioj p. t . PoDliczności, z w i s i l z a p  t e p r a i  ffy sta sę  krajow ą!
Ze wzglądu na wielki przypływ 8zan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie

prucia!
Pierwszy wiedeński chemiczny

M M  czyszczenia pleni
Szymona Weissa

Lwów, Kopernika 1.12
przyjmuje 57 5

w szelk ie u b io ry ' mgskie i suknie dam skie 
nieprute

do odnawiania i prasowania.
Nti życzenie czyszczę ub;ory 

w przeciągu kilku godzin.

Wiedeński kupiec, na drzowo stuka

t a r t a k u
wydatnego dla materyałów szpil­
kowych na 250 — 300 wagonów i 
wyżej. Oferty pod literam i: Z 869  

Rudolf Mosse, Wien. 5801

m u z e u m ;
jl

W ielk ie  am erykańsk ie

i Anatomii
zostało z dniem 29. czerwca br. na Zofijówce przy drodze w ioiącej na 
wysiawę dla Szan. PT. Publiczności otwarte codziennie od 10 rano do 
11 wieczór. Dla dam w piątki, wyłączając, jeżeli jakieś święto w ten 
dzień przypada. — Wstęp do historycznego oddziału 20 ct., dzieci i woi- 
skowi połowę. — Wstęp do anatomicznego oddziału 15 e t , tylko dla

dorosłych. 5812
F r a n c i s z e k  P a t e k

właściciel.

KOLO W YSTAW Y

3
•d
►

H
W

Do najbliższych, ciągn ień
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też n a  ra ty  I 
in iesleczne wszystkie losy a mianowicie :

LOSY TURECKIE
Ciągnienie 1. sierpnia.

Główna wygrana G00.000 franków.
Kupujem y i sprzedajem y l is ty  za s ta w n e , akcye, p r io r y ­

te ty , w ogóle w szy stk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  po n a jp r z y ­
s tęp n ie jsz y c h  cenach .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y hez d o lic z e n ia  ja ­
kiejkolwiek prowizyi.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S c h e l l e n b e r g  <Ł K r e y s e r
L w ó w , p la c  H a lic k i  1. 1.

PQ

ŁX4

Poleca od dawien dawna za swej do- ęunj. ^
broci zapachu znaną, prawdziwą Wysiew9k z najlep. Łerb. kwiat ^

HERBATĘ ROSYJSKA Herbaty familijnej bardzo dobrej 1'40
ł t  Cesarskiej Imperial w oryginal-

liandel 5782 nem opakowan;u . . . 3-50

W. ADAMOWICZA 850
„  _ 5 k i l o ........................................9 50w  B r o d a o h

c aero

Cd

do za s t ęp s tw a  uzdolnionego ,  tudzież  
drug iego  m ł o t s z e g o ,  poszukuję .

Bercliard w Trembowli.

Kuraoyjne
stare

" W  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY, 
.-m  ,

J B H a u c ,  

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
w e  L w o w ie

przy ul. Krakowskiej 
1. 1 1 .

co

0 3

ii

O D o r j

t  D O L I  
O D O Ł l
o r o L s  

o m

2 5

l i
■u.

Alojzego Hiibaera
Lw ów , R y n ek  I. 38. 5540

^d»!fed,d*d.d.d*d*»b-bd»d*f!*.!bfbfi!*b*ł;d‘‘h‘ł;*fe!fe*ł;!b*ł!*ł!d»d**ł;*ł;*ł;vl**b!fe‘ł;*łid»d̂ !bd»*ł!d»*ł*,b ,b!hfb,fe t̂
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10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) p0 1-30,1-50 1-75,
1-90, 2-50, 2 90, 3-50, 4-50 i wyżej.

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnieh, fason 
najnowszy po 1'80, 2 50, jedwabne 5 '—, 9-—.

2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po
2-50, 3-—, 3-50, 4-50, 6’—.

1.000 halek do prochu i deszczu po 1’20, 1*50, 2*25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2 - ,  2-50, 3 - -  i wyżej. . . .
J500 modnych płaszczyków wę wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4 '—, 5 i wyżej. . „  , . .
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2’50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach , woal- 

kaeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczepi Riejsza hurtów sprzedaż oiazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120, 1'90, 2’50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3‘—, 3p50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i
Z najgłębszym szacunkiem

Zarząd m agazynu au Loirurt we Lwowie,

kap na  łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6’—, 
8 '—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1 20, 1 50, 2 
i wyżej.

900 par fi1 anek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-60, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5'50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3'50, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2’—, strzyżone
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5 '—, 6 '—, 6-50 i wyżej.

80 dywnnów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr. 

dywanów do pokojów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich 
do 6 złr. /

300 dywnnów pół-salonowych 6 25, 7-—  i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2*—■ i 2*50.
D erki do podróży 3-60, 6 —, 6-—, z im itacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich roznraracb po 51/, metra 

di.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

ja k  n a jr y c h le j .
5563

plac Kapitulny 3.

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

| Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci f
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye.' — 

\vszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- g. 
dług najuowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- ^  
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych ^  
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- S- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą Ił  
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwał- fi­
sze i o wie e tańs/.e, o ozem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy uprą- ^  
s/.aur uprzejmie* o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem g

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I l
w e  L w o w ie , p r»y  u l.  K rak ow sk iej 1. 3 0 - 3 2 .  9;

m . m M f o m c z
we L w ow ie u lic a  K o p e rn ik a  I. 3, u lic ą  H a lic k a  1. 19, I  

w K rak o w ie  S o k ie n n ice  1. 20, w C zern io w cach  R y n ek  I. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

BI ¥  Di (LA Ł ! © S r a i i ^ t S
Jako to:

M ydło b ęd źw in o w c — używa się przeciw wyrzutom i p l» . 
ruom naskórnym , u ‘uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . , __.

M ydło  b o raksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zorii 
bien iu  naskórka .  ,<gr

M ydło kam fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- °
r j ,  usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z  twarzy f rąk  -25

M ydło k am fo ro w o -s ia rk o w e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i pie^i — kawałek . * -an

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . t __

M ydło k arb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp." leka­
rzy i akuszerek — kawałek .  ,gQ

M ydło k re o lin o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszc/a sk ó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . — .3 5

Myf»ło s ia rk o w e z w elkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  -25

M ydło s ia rk o w o -sm o ło w e. — Mydło to składa się z 40°/ 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb!
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . .  .35

M ydło sm o ło w o -g lic e ry w w e  składa się z 35<yo gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia .codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naBkórnych, jako : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka je - -30 

M ydło sm ołow e zawiera 4 0 “/ o smoły (dziegciu); -n, 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie aók
łupież na głowie — kawałek . __,gq

M ydło s to rak so w e  używa się przy cisrpienia^h naskórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . .  *3()

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę ca wszelkich wyrzutów — kawałek .  *50

Rossyjską herbatę karawanową
z  oryginał nera opakowaniu S e r g i u s z a  W a e l l e w io z a  P e r ł o w a  w  M o -
e k w le , opakowany pod nad/orem ces. ross. władzy ełowej po cenach mo­
skiew skich począwszy 0d złr. 180  aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

C b e z k r y

(
B EZ K R W IST O SC , BLADACZKA,

A M EN O R RH O EA , 
D Y SM E N O B R H O E A , ZOŁZY, etc.

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚC IŚN IO N E

B L A N C A R D A !
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
( flakonu 100 pigułek.. 4  »

CENA 1/2 flakonu 50 pigułek 2  2 5
( flakonu syropu  3  ,

SPRZEDAŻ HURTOW A: B Ł A W C A B D  A  O ,  40, rue Bonaparte, PARYŻ.

! Flakon ro stw o ru .... 5  »
1/2 flakon rostw oru. 2  75  
Flakon cukierków ... 3 » 

RIAZ,GłlVAjeiI najirliu(flMn(ą|«jiv, woJiMMfatf J 
M k o d ifw y  t i r e d e k  (coa n lea u

p r z e c i w  b o l o m

I

M a n t o r  w y m i a n y

c. i Durz. islic. itiriuco BA Miotanego
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery
5>o

m o n e t y

n ie  licząck u rs ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , 
żad n e j p ro w iz y i.

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4r1|a°/0 l is ty  h ip o te c z n e  
5 %  l is ty  h ip o te c z n e  p rem io w an e  

„ 5 %  l is ty  h ip o tecz n e  bez p re m ii 
4 °/0 l i s ty  T ow arz. k red y to w eg o  ziem sk ieg o  
4 l/ i%  H sty  B aukn  k ra jo w eg o  
4 ł /j°/o pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4%  pożyczkę k ra jo w ą  galic . k o ro n o w ą  
4°/o pożyczkę p ro p in a c y jn ą  g a licy jsk ą  
5°/. p eżyczkę p ro p in a c y jn ą  buk«>wińską 
4*A°/o pożyezfeę w ęg ie rsk ie j k o le i  pań stw o w ej 
4 l /i°l»  pożyczkę p ro p in a c y jn ą  w ęgierską 
4°/9 w ę g ie rsk ie  o b llg acy e  in d e m u iz a c y jn c

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaakie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje
ceuachpo najhorzysto lejs iych .

U w aga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za g o i o i t ę ,  bez w szelkiego  
p otrącen ia , zas zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

nowych

%l
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


